


cznym  sfer najwyższych i zdaje się być 
wyłączną dom eną sfer rządzących w 
Prusach. Masochizmus, Sadyzm us i Fe- 
tyszyzm us idą według opinii badaczy. 
Conti-Sr-Seksualnych objawów zawsze 
w parze.

Po rew elacyach  procesu Harden- 
Moitke, k tó ry  zresztą na  ogólne żąd a ­
nie ma być jeszcze powtórzony i w 
d ru g iem  w ydaniu  rozegra  się przed 
izbą k ry m in a ln ą  w Berlinie, proces 
księcia kanclerza budził powszechną 
sensacyę.

Zdaje się, że n iebaw em  par lam en t  
m em ieck i będzie musiał przystąpić do 
skodyfikow ania nowej ustawy: de So­
domia ratione sexus punienda.

$'•* *
B ernard  Shaw, angielski pisarz i hu­

morysta, przewódca duchow y angie l­
skich fabianów, socyalista—(nie należy 
go mieszać z Henry Shaw am erykańsk im  
hum orystą ,  au to rem  słynnych powie­
ści Jo sh  Billings) w ydał obecnie w nie- 
m ieckiem  tłómaczeniu swój „Brewiarz 
W agnerow ski" .  W  przedmowie do tego 
dzieła pomieścił ciętą polemikę z n ie­
m iecką socyalną dem okracyą, k tó ra  z po­
wodu k ilku  k ry tycznych  uw ag  przeciw 
ortodoksyi m arksow skiej wyklęła go w 
roku  zeszłym i umieściła na  indeksie. 
Otóż angielski socyalista pisze obecnie 
w niemieckiej przedmowie do swego 
dzieła: „ jes tem  sam  socyalistą  i dem o­
kra tą ,  m ów cą na s tu  try b u n ach  w 
angielsk im  socyalizmie co najm niej 
tak  uznanym  ja k  Bebel w niemieckim. 
Lecz n iem ieccy socyaliści zwalczają go 
najzawzięciej. Za co? Oto, że śm ia ł 
się sprzeciwić n ietolerancyi socyalisty- 
cznej. Socyaliści n iemieccy pyta ją  prze­
de w szystkiem  czy je s te m  ortodoks, pra- 
womyśłny? Czy się k łan iam  przed so­
c ja l is ty czn y m i pow agam i? Pytają: czy 
wierzysz, że M ark s  jest w szystkow iedzą­
cym  i n ieom ylnym , czy wierzysz w E n ­
gelsa  jego proroka i w Bebla i Singe- 
ra  jego apostołów? a w „Kapitał", j a k  
w Biblię? Wcale nie. Nic a nic nie 
wierzę. Przeciwnie, myślę, że w n a u ­
kach p raw nopaństw ow ych  wiem wiele 
więcej od Marksa. A E ngelsa  znałem 
oddaw na osobiście i lubiłem ja k o  po­
czciwego w ete rana  idei r. 1848. Bebla 
i S ingera  uw ażam  za zw ykłych  śm ier­
telników trochę odem nie więcej zaco­
fanych. „Kapitał" M arksa czytałem około 
r. 1882 i uw ażam  za je d n ą  z najzna­
komitszych książek, k tóre X IX  w. w y­
dał i podziw iam  go z powodu wpływu, 
jak i w yw iera pomimo zupełnie bała­
m u tn y ch  teoryi ekonomicznych i cy ta t  
dzieł, k tórych  Marks albo nie znał, albo 
nie rozumiał, pomimo jego sztuczek 
i formuł algebraicznych, pom imo usi­
łowania, aby m ajs tersz tyk  dz ienn ika r­
skiej propagandy przem ienić w suchą 
naukow ą rozprawę w formie, k tó ra  lu ­
dziom z r. 1860 m ogła była im pono­
wać, jak o  książka, k tó ra  przybrała  po­
zory naukow e i s ta ła  się biblią, k iedy 
jeszcze D arw in  i Helmholtz byli ojca­
mi Kościoła, kiedy n ik t  nie chciał s łu ­
chać o religii i poezyi, tak  że socyalizra 
m usiał się s tać  naukow ym  i począł 
przepowiadać początek rewolucyi—j a k ­
żeby rew olucya  m iała  być kom etą, k tó ­
re) przyjście daje  się obliczyć n a  pod­
stawie „praw historycznych". Ku m e ­
m u zdum ien iu  przyjęto te moje 
uwagi, jako  is tne  bluźnierstwo, żadne­
m u  z p ism  par ty jnych  nie wolno było 
drukow ać słowa mego, naw e t  rewizyo- 
niści uważali, że skanda l  mego kacer- 
s tw a  Więcej im  szkodzi, niźli pomoc 
m oja może im  się przydać na co. I zo­
sta łem  w yklę ty  i z socyalnej dem okra- 
cyi niemieckiej wyrzucony..."

Tak  d rw i sobie Shaw  z niem ieckich 
socyali8tycznych półbogów i kacers tw a  
te przyjmuje publiczność n iem iecka wol- 
nom yślna w y b u ch em  szczerego śm ie­
chu, a w szystk ie  p ism a z w yją tk iem  
„V orw hrts’u* i „A rbeiter  Ztg." prze- 
(lrukow yw uią  przedm ow ę S haw a, jako  
aicydzieło sztuki i hum oru .

* *
*

Uciekł król. P raw dziw y król, k tó ­
rem u przed la ty  włożono koronę na 
głowę i nam aszczono świętym olejem, 
król katolicki, z bardzo starożytnego  
rodu , ojciec wielu królowych > kuzyn 
całego świata koronowanego. Uciekł 
ze swej stolicy, ze swego k ra ju , z wła­
snej ziemi i rozbił swe nam ioty  w zam ­
ku  Loroy w departam enc ie  Sekwany.

W ed ług  inform acyi „M atin" odbyła 
się w Paryżu  w hotelu n a rad a  
m inistrów  belgijskich  pod przewodni­
c tw em  króla Leopolda II k tó ry  zażądał 
od gabinetu , aby  w izbie belgijskiej 
przeprowadził us taw ę o wcieleniu Kon­
go, jako kolonii królew skiej, do p ań ­
stw a belgijskiego. W przeciwnym  r a ­
zie król Leopold II zagroził, że rozw ią­
że izby belgijskie. W ed łu g  projektu 
us taw y kolonialnej belgijskiej król ma 
na  przyszłość pozostać abso lu tnym  
władcą Kongo i ma uk ładać  budżet 
Kongo bez kontro li  par lam en ta rne j.  Ko- 
m isya p a r lam en ta rn a  przeprowadziła 
w tern przedłożeniu rządowem  szereg 
poprawek, lecz izba deputow anych 
w zbran ia  się takiej ustaw y uchwalić.

W Belgii więc wybuchł konflik t  kon­
sty tucyjny, k tó rem u  król przypatruje  
się zdaleka — z dobrowolnego w y g n a­
nia we Francyi.

Równocześnie dunosi „Matin", że król 
Leopold złożył 30 milionów franków, 
jako d ar  d la  pani V au g h an  za urodze­
nie syna  Filipa.

Le roi sam use .
Ale ta  zabawa może się sm utn ie  

skończyć. > w.

Sprawy polskie.

Samorząd w Królestwie.

„Towariszcz" pisze:
„Byli członkowie narady  przy nini- 

s ters tw ie  spraw  w ew nętrznych , k tó ra  
w listopadzie 1906 r. obradow ała nad 
sp raw ą  wprowadzenia sam orządu  ziem ­
skiego w gubern iach  Królestwa Pol­
skiego, pp. Ostrowski, Potocki i in. 
rozpoczęli w tych dniach  w m in is te r­
stwie s ta ran ia  o możliwie najszybsze 
rozpatrzenie odpowiedniego projektu

prawa, ponieważ polscy posłowie do 
D um y i członkowie Rady państw a za­
mierzają  poruszyć przedewszystkiem  
tę spraw ę w Dumie i Radzie państw a .

Ministerstwo spraw  w ew nętrznych u- 
czyniło zadość tym  staran iom  i w po­
łowie lis topada zwołana zostaje przy 
m in is te ry u m  pow tórna n a rad a  w tej 
sprawie, z udziałem  generał-gubernato - 
ra  w arszaw skiego  Skałona" .

Deklaracya Unii Demokratycznej.

„Unia dem okra tyczna"  w wiedeń- 
sk iem  Kole polskiem  uchwaliła i ogło­
siła nas tępu jącą  deklaracyę:

„Połączenie dwóch od początku bie­
żącej kadencyi Rady państw a w Kole 
polskiem  istniejących organizacyi po­
słów dem okra tycznych  w jeden zwią­
zek pod nazwą „U nia dem okratyczna", 
wywołało w organach  prasy  k o n se r ­
watywnej i radykalnej praw dziwą po­
wódź z p raw dą n iezgodnych  i pow a­
dze Koła polskiego w wysokim  stop­
n iu  uwłaczających ar tykułów . P rzy­
czyną a taków  prasowych była widocz­
nie obawa, iż nowy związek posłów 
dem okra tycznych  zdoła na  wzór „Unii 
konserw atyw nej“ w Sejmie w ywierać 
rozstrzygający wpływ na k ie runek  po­
li tyk i delegacyi polskiej w W iedniu , 
a w nas tęps tw ie  tego także na cały 
rozwój stosunków7 politycznych i spo­
łecznych w’ kraju. Ażeby ten, wobec 
w yniku  ostatn ich  wyborów zupełnie 
natura lny, rozwój s tosunków gw ałto­
wnie w strzym ać, uderzyły o rgana kon­
se rw atyw ne  i radykalne  na  alarm, 
szerząc w opinii k ra ju  m niem anie, j a ­
koby „U nia d em o k ra ty czn a '1 m iała na 
celu jedynie zaspokojenie ambicyi jej 
jednostek ,  jakoby osłabiała powagę i 
wpływ Koła polskiego na zewnątrz, a 
wreszcie, jakoby ciało niejednolite , we­
w nętrzn ie  niezgodą, bezsilne, było wo- 
góle niezdolne do jak ie jkolw iek  akcyi 
politycznej.

P ragnąc  poinform ow ać opinię p u ­
bliczną o praw dziw ym  s tan ie  rzeczy 
stw ierdza ją  członkowie Unii d em o k ra ­
tycznej, co następuje : Po pierwrsze: Po­
nieważ w arunk iem  utrzym ania  powagi 
i wpływ u Koła polskiego jes t  zape­
w nienie  m u  stałego k ie ru n k u  politycz­
nego, a k ie runek  ten  zgodnie z obja­
wioną przy osta tn ich  wyborach wolą 
większości społeczeństwa, musi być 
dem okra tyczny , przdto okazała się n ie­
zbędna potrzeba zorganizowania ogółu 
posłów dem okra tycznych  w Kole, ce­
lem zapewnienia  stałej i skutecznej 
działalności większości dem okratycznej.

Większość ta n ie ty lko nie osłabia 
zgodnego współdziałania z innem i g r u ­
pam i poselskiemi w Kole polskiem , 
lecz wykluczając wszelką politykę k la ­
sową i popierając równom iernie in te ­
resy ludności miejskiej i wiejskiej, d ą ­
żyć będzie w y trw a le  do w ytw orzenia  
ściślejszej łączności wśród wszystkich 
posłów polskich, celem strzeżenia i o- 
b rony  interesów narodowych w parla­
mencie w iedeńskim . Po drugie: „U nia 
dem okra tyczna" ,  zawiązana dla tych 
celów ideowych, nie m iała  n a  oku 
zdobycia s tanow isk  politycznych, wsze­
lako poczuwając się do odpowiedzial­
ności za po litykę Koła, k tó rą  U nia  u- 
znaje i k tórą p rasa  kra jow a z n ac is ­
k iem  pudnosi, nie może i nie powin­
na usuw ać się od tych  s tanow isk , k tó ­
re w życiu politycznem są środkam i 
do spełnienia  politycznych zadań. P o d ­
p isując tę deklaracyę, odpieram y za­
razem rozsiewane pogłoski o roz ter­
kach  w łonie Unii demokratycznej i 
s tw ie rdzam y  łączną do niej przynależ­
ność. W iedeń, 8 lis topada 1907 ro k u “ . 
Podpisanych  29 członków Unii dem o­
kra tycznej.

Z prasy polskiej

- ) ( -
* Znany „krajowiec" a poseł ziemi 

wileńskiej p. S tanisław Wańkowicz, 
w rozmowie ze w spółpracownikiem
„Siewiero-Zap. Gołosa" wyjaśnił szcze­
gółowo swoje credo polityczne. O tych 
rew elacyach  tak  pisze „K uryer L itew ­
ski":

«Pewną niespodziankę— czytamy tam—stano­
wi tylko wypowiedziany przez o. Wańkowicza 
pogląd na kwestyę odpowiedzialności minister­
stwa. P. Wańkowicz uważa, że ministerstwo 
powinno być odpowiedzialnem wyłącznie przed 
władzą Monarszą i niezależne od większości 
parlamentarnej.

Że p. Wańkowicz jest konserwatystą o tem 
wiedzieliśmy dobrze i dlatego nie spodziewali­
śmy się usłyszeć odeń zdań cpostępowycń*. ale 
nie przypuszczaliśmy, że konserwatyzm ten sięga 
tak daleko... Być przeciwnikiem odpowiedzial­
ności gabinetu jest to przecież zrezygnować 
z ustroju konstytucyjnego w Rosyi. Zdać się 
na łaskę i niełaskę biurokracyi wobec znanych 
jej apetytów i tendencyi absolutystycznych, czyż 
nie jest to równoznaczne ze skwitowaniem zu- 
pełnem z prawa kontroli i możności wpływania 
na bieg gospodarki państwowej*.

W końcu „Kur. Lit." zw raca 
uw agę na  s tanow isko w tej samej za­
sadniczej sprawie „Związku narodu  ro ­
sy jskiego":

cGharakterystycznem jest wielce, że na ze­
braniu członków «Związku narodu rosyjskiego*, 
któro się odbyło w niedzielę ubiegłą w Peter­
sburgu pod przewodnictwem hr. Konownicyna, 
jeden z mówców Włazów, oświadczył, że 
tZwiązek* uznaje odpowiedzialność ministorstwa 
przez Dumą państwową i wszystkie prawa, na­
dane przoz manifest z d. 17 października...

Czyżby p. Wańkowicz chciał być plu s catho- 
lique que le papcia.

Nr 7 „Głosu Polskiego" wyszedł 
i zawiera w  sobie:

Dum Tacont-Clamanl. — Z ygm u n t B alicki. 
Opinia publiczna.— J. I . I .  Przyszłość Austro- 
W ęgier.— \V t. Jabłonow ski. Dokoła sfin ksa .— 
Jan  Lem ański. Satrapiada.—J. M arcinm csM . 
W przestrzeniach czasu.—Rubryki stale.

5-ty zjazd stronnictwa 
W olności Ludu.
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D. 24 i 25 października odbył się 
zjazd członków stronn ic tw a  Wolności 
L udu  w Helsingforsie. Na obradach  w 
pierwszym dniu  zjazdu była zaledwie 
część uczestn ików  zjazdu. Zjazd otwo­
rzył p. Milukow m ow ą, z której noda- 
jem y  ważniejsze ustępy.

Na w stępie swej m owy podkreślił 
p. Milukow fakt, iż s tronnictwo n igdy  
nie było w tak  't ru d n e j  sytuacyi, jak 
obecnie, po porażce w kam panii  wy­
borczej, jed n ak  sy tu acy a  nie jes t  roz­
paczliwą. U dow odnią  to p. Milukow 
paralelą ze stronn ic tw em , które zwy­
ciężyło w kam panii  wyborczej.

„Związek 17 października, k tóry prze­
prowadził prawie cały swój kom ite t  
cen tra ln y  do pałacu T aurydzkiego  nie 
m a  g ru n tu  pod nogami... Nie zwołuje 
on zjazdu swych członków, ponieważ 
obawia się odsłonić swej słabości przed 
kra jem . Nasza porażka form alna nie 
je s t  porażką m oralną". N astępn ie  m ó ­
wca przechodzi do działalności s t ro n ­
n ic tw a Wolności Ludu w dwóch D u ­
m ach uprzednich, w k tórych  to s t ro n ­
nictwo odgrywało rolę dom inującą, i 
podkreśla  fakt, iż f r a k c j a  p a r lam en ta r­
na s t ro n n ic tw a  Wolności L udu  nie 
tylko była k ierow nik iem  tych Dum  
lecz sw ą znajomością rzeczy nadawała, 
im treść, wychowywała ludność Rosyi. 
Całym  szereg iem  przedłożonych us taw  
f rakcya  podkreśla ła  ideę przewodnią 
s tronn ic tw a:  odnowienie Rosyi przez 
zaprow adzenie szerokich politycznych 
i socyalnych re fo rm  na drodze taktyki 
bezwzględnie p ar lam en tarne j.

Idea ta nie spo tkała  się z początku 
z uznaniem w szerokich kołach ludno­
ści, k tó ra  pod w pływem  h ase ł  ruchu  
wolnościowego, sądziła  iż s tronn ic tw o  
k.-d. zwęża aspiracye narodu . Później 
jed n ak  okazało się, że s tronn ic tw o  
Wolności L udu przeniknęło to, co się 
nazyw a „realnem  ustosunkow aniem  
sił", że prognoza polityczna party i n a j ­
bardziej w yraziła w ym agan ia  chwili, 
co wpłynęło n a  to, iż ta  idea zapu­
szcza coraz głębiej korzenie  w św ia­
domości społeczeństwa. Powoli cała 
opinia k ra ju  poczęła skup iać  się około 
tak tyk i  kadetów , odrywając się od 
tak tyk i s tronn ic tw  lewych. S tro n n i­
ctwo Wolności L udu poprowadziłoby 
k ra j  cały po w ytkniętej przez siebie 
a obranej przez kraj drodze, g dyby  
stronnictwm nie postawiono przeszko­
dy w postaci a k tu  3 czerwca. 1 s t ro n ­
n ic tw o zm uszone zostało w ystąpić do 
w alki n ie  tylko z re z u l ta ta m i  k ryzysu  
w opinii społecznej, lecz i z konwul- 
sy am i przew rotu , będącego  rezu lta tem  
działalności s t ro n n ic tw  skra jnych .

W skazawszy następnie na represye 
rządowe, sk ierow ane przeciwko s t ro n ­
n ictw u, n a  prześladowanie go bezwzglę­
dne przez procesy sądowe, zesłania 
adm in is tracy jne  i in., a których koro­
ną es t  a k t  3 czerwca, m ający na celu 
niedopuszczenie do insty tucyi ustaw o­
dawczej wyznawców ideałów s tro n n i­
ctwa, m ów ca stwierdza, iż jednaK do 
D um y przeszło około 50 członków 
s t ro n n ic tw a  Wolności Ludu. „A to 
nie porażka, a tryumf! stronnictwo ze 
sw ych pozycyi n ie .zosta ło  w yparte" .

Stanowisko s tronn ic tw a Wolności 
Ludu w trzeciej Dumie zobrazował p. 
Milukow w sposób następujący: „W  o- 
becnej chwili miejsce s tronn ic tw a  nie 
w środku, a na  sk ra ju  i to odbiera 
s tro n n ic tw u  jego  rolę wpływową. Sprze­
czność pomiędzy w idom ą porażką a 
rzeczyw istem  zwycięstwem  — zasadrn 
cza cecha pozycyi s tronn ic tw a i ono 
ma prawo liczyć na  zmianę swego s ta ­
now iska w Dum ie i m a prawo dążyć 
do tego. S tronnictwo Wolności Ludu 
jes t  g lów nem  przedstawicielstw em  k ra ­
ju w Dumie. W głos jego wsłucniwać 
się będą w szyscy  ci, którzy nie chcą, 
aby D um a s ta ła  się departam entem  
kilku m inis ters tw , wszyscy ci, dla k tó ­
ry ch  jes t  drogą idea  przedstaw icielstw a 
ludowego. Zgodnie z temi ideam i bę­
dzie szła działalność s tronn ic tw a  w D u ­
mie". Mowę sw ą zakończył Milukow 
zapewnieniem, że stronnictw o dożyje 
lepszych dni i zachow a niewzruszenie 
wszystkie swe dążenia i z a d a n ia ..

N a wniosek p. Milukowa obrano pre- 
zydyum , w którego skład weszli pp. 
W. Dołżenkow (przewodniczący), A. 
Szyngarew  i A. Pereleszin (asesorowie).

Dołżenkow  dziękuje za wyświadczony 
m u zaszczyt, podkreś la  przeżywaną 
t ru d n ą  chwilę polityczną i wskazuje 
na  konieczność dla s t ro n n ic tw a  pozy­
skan ia  wpływów wśród włościan. W 
przyszłej D um ie — zdaniem  m ówcy — 
stronn ictw o  spotka  się ze śc ianą , w 
której wypadnie powoli, lecz n ieus tan ­
nie, robić wyłom. P rzygo tow arie  do 
tego j e s t  najgłówniejszem zadaniem 
5-go ąjazdu.

N a t ry b u n ie  zjawia się I. Hessen. 
W śród zebranych  nas ta je  cisza g ro b o ­
wa. Mówca poświęca swe przem ówie­
nie zam ordow anym  riercensztejnowi 
i Iołłosowi, rzecznikom najwyższych 
ideałów s tronn ic tw a: nadan ia  włościa­
nom ziemi i u trw a len ia  u s tro ju  kon­
sty tucyjnego.

Pam ięć ich zebrani czczą przez po­
wstanie, j a k  również pamięć zmarłych 
Muchanowa i Szyrkowa.

Rozpoczynają się następnie  obrady 
nad  spraw am i bieżącymi zjazdu.

A. Korniłow  kom uniku je  program  
prac zjazdu.

I. Hessen kom uniku je  o w arunkach , 
na  ja k ic h  pozwolono na zjazd. Przed 
końcem  zjazdu nie wolno ogłaszać w 
prasie o jego  pracach

N astępnie  rozpoczyna się dyskusya 
nad  sp raw ozdan iem  k o m ite tu  cen tra l ­
nego, rozdanem  n a  kilka dni p”zed 
zjazdem i sk ładającem  się z 5 d ru k o ­
wanych arkuszy. A. Korniłow w ob- 
szernem  przem ówieniu podaje treść
jego.

Kroi (E k a te ry n b u rg )  zapytuje , d la­
czego w sprawozdaniu nie są wskaza­
ne przyczyny wystąpienia z kom ite tu  
cen tralnego Mendelsztama i Szczepki- 
na. Następnie w spraw ozdaniu  powie­
dziano, że działalność kom. centr. w 
państw ie  osłabła sk u tk iem  „ważniej­
szych zadań".

Jak ich  to? — zapytuje mówca.
Kolubakin  odpowiada, że organizo­

wać Rosyę z P e te rsb u rg a  bez sam o ­
dzielności p row incyonalnych  organiza­
cyi j e s t  niemożliwem. W ina słabej dzia­
łalności organizacyjnej j e s t  w iną orga­
nizacyi lokalnych.

Iw a n ick ij  (Charków). Kroi poruszył 
k w estyę  zasadniczą i p ierwszorzędną. 
Ze spraw ozdania  należy w yodrębnić

kw estyę o dyscyplinie partyjnej i sk ła ­
dzie kom. centr.

Medisz (Charków) upatru je  w odpo­
wiedzi Kolubakina zamach kom. centr. 
na prawo zjazdu żądania wyjaśnień i 
k ry tyk i (zdziwienie). Chcecie odebrać 
nam  broń  krytyki.  Nie dam y.

Kolubakin. Nic nie rozumiem. Nie 
jes tem  członkiem  k. c., lecz je s tem  
członkiem , s tronnic tw a. Mam więc 
prawo w ypowiadać się.

Szyngarew. Działałność organ izacyj 
na zam arła  sk u tk iem  w arunków  poli­
tycznych. Na prowmcyi s tronnic tw o 
zmuszone zostało schować się w pod­
ziemia. Bardziej s tanow cze s tronnictw a 
nie wytrzym ały  walki o siłę organiza­
cyi. W yjście — zm iana Acarunków po­
litycznych.

K&rniłow. O Szczepkinie i Mendel- 
sztamie k. c. może tylko tyle powie­
dzieć, co sam  wie. W  sprawie dzia­
łalności organizacyjnej k. c. wszystko 
zrobił, co tylko mógł. Zgadzam się 
z Iwanickim , że kw estye  dyscypliny 
i sk ładu  należy wyodrębnić i sk iero ­
wać część ich do kom isyi organiza­
cyjnej.

Na tem zam knię to  posiedzenie dnia 
pierwszego. (D. c. n.)

Z życia prowincyi.

Łuck, gub. W ołyńska, 28 październ ika .
(Deeyzyc komilelów rodzicielskich i dozór poza­
szkolny. — Pornografia i przedstawienia teatral­
no. — Akcya ratunkowa przeciwko zgniliźnie 
moralnej. — Inicyatywa ks. biskupa Niedzial- 
kowskieoo. — Biblioteka polska. — Zarząd przy­

szłego księgozbioru).

W gazecie „W ies tn ik  W ołyni" (n-r 
7-2) zamieszczono spraw ozdanie  z dzia­
łalności k o m ite tu  rodzicielskiego przy 
11-em g im n azy u m  w Żytomierzu za r. 
1906/7. Są ta m  dw a znam ienne i in ­
teresujące szczegóły: 1) iż na sesyi
16-go lu tego kom ite t  postanowił w y s tą ­
pić do naczelnika gubern ii  o wydanie 
zakazu res tauracyom , bufe tom  i wogó- 
le zak ładom  gastronom icznym  — sprze­
daży uczniom napojów w yskokow ych 
(żądanie to g u b e rn a to r  uwzględnił) i 2) 
że w iększością 28 głosów zdecydował 
przywrócenie dozoru pozaszkolnego. 
Podobne postanow ienie powziął n ieda­
wno kom ite t  rodzicielski progim ne- 
zyum  żeńskiego w Ł u ck u  i poszedł 
jeszcze dalej, przyznając prawo poza­
szkolnej kontroli, prócz personelu p e ­
dagogicznego, osobom postronnym . 
W strzym ując  się od jak ichko lw iek  ko­
m en ta rzy  nad tem i dw om a faktam i, 
notujem y dalej, iż popularne a tanie 
broszurki o posiewie anarchistyczno- 
socyalistycznyra oraz różne św istk i 
pornograficzne rozpleniły  się na  naszej 
glebie i ch ę tn y ch  znajdują  nabywców. 
Niedawno policya skonfiskow ała  tego 
pieprznego tow aru n a  znaczną sum ę u 
jednego z ulicznych kamelntów.

Goszcząca u nas prawie ciągle trupa ro­
sy jsko-żydowsk a upraw ia  przeważnie 
p ikanterye, zaś jaskraw e anonse o 
„pewnej szczerości kostyum ów ", z po­
wodu czego w stęp n a  sz tukę  dozwolo­
ny n iby  tylko „dorosłym \  napełnia ją  
p us tą  zazwyczaj d y rek to rsk ą  kabzę.

Ongi ś. p. arcybiskup  Feliński, któ 
rego ród z tych  s tron  się wywodzi, 
dla m nogości kościołów nazwał Łuck 
„m ałym  Rzym em ", dziś raczej porów­
nanie z „m ałym  Babyłonem " byłoby 
m u do twarzy. Podkreślam y: „z m a ­
łym ", bo n a  stworzenie czegoś w wiel­
kim  stylu, czegoś imponującego, za 
wiele w naszych  żyłach płynie hypo- 
kryzyi i wrażliwości na doraźne im ­
pulsy, a przytem nie zapominamy n i ­
gdy „quil fa n t  sauver les apparences"'.

M ieliśmy wprawdzie w czerw cu mi- 
sye 0 0 .  Redem ptorystów. Pod w raże­
niem  gromów, które spadały z kazal­
nicy i k ruszy ły  pancerz naszych  nało­
gów, doznaw aliśm y sk ru c h y  i przysię­
ga l iśm y  na różne prywacye. Pobudli­
wość ascetyczna dosięgła dyapazonu. 
Run trwał na kaplicę katedralną, gdzie 
ślubowano różne wstrzemięźliwości. 
Aliści ten  słom iany  en tuzyazm  wysechł 
do cna  powoli. Daw ne naw yki wzięły 
górę.

A więc mało n am  chwilowej podnie­
ty, ale potrzeba stałej krynicy, skąd
dusze nasze m ogłyby czerpać ukojenie.

Mając to n a  względzie, J .  E. ks. bi­
sk u p  Niedziałkowski, k tó ry  ubiegłe
3 tygodnie gościł  w m urach  naszej
p rastarej katedry , j a k o  częściową akcyę
ra tu n k o w ą  przeciwko szerzącej się zgni- 
iiźnie, zapoczątkował urządzenie przy 
m iejscowem  Tow arzystw ie dobroczyn­
ności biblioteki polskiej, katolickiej, ku  
podniesieniu etycznego poziomu um y­
słów i oczyszczeniu od zgubnych  n o ­
woczesnych naleciałości. Inicyatyw a 
dostojnego Pasterza, której zrealizowa­
nie przyczyniłoby się do ufundow ania  
jeszcze jednej in s ty tucy i polskiej, tak  
pożądanej na  tutejszych kresach, spo­
tka ła  się z najw iększem  uwielbieniem  
ze strony  jednostek, otoczonych m ro­
k iem  obyczajowej ciemni i szukających 
oparcia  w sferach, od Boga powoła­
nych. Myśl tę pochwycono z zapałem 
i zrazu około 100 osób zgłosiło się, 
jak u  członkowie przyszłej biblioteki. 
Atoli skoro na zebraniu  organizacyj- 
nem, l l - g o  października, n a  k tóre  n a  
zaproszenie ks. B iskupa przybyło trzy 
dzieści k ilka osób z miejscowej inteli- 
gencyi, z przemowy dostojnego inicya- 
tora  stało się oczywistem, iż zam ie­
rzony księgozbiór tolerować będzie 
tylko dzieła, chrześcijańsko-katolickie, 
wszelkie zaś edycye, które pod pozo­
rem  częstokroć pięknej a olśniewającej 
formy, p ropagu ją  złudny sensualizm, 
albo też błędy, przez najnowszą ency­
klikę „ Pascendi D om iniciu potępione, 
u legną w ykluczeniu, cyfra  p ierwotnie 
zapisanych osób ogrom nie zeszczuplała 
i tylko garść  niewielka postanowiła  do- 
pomódz Pasterzowi w podjętem  prze­
zeń zadaniu.

Na zebraniu  po>vyższem, które obe­
cnością swoją zaszczycił także ks. p ra ­
łat S taw iński,  proboszcz kijowski, doko­
nano w yborów  do zarządu  biblioteki, 
do czego zaproszono następujące osoby: 
ks. biskupa Niedziałkowskiego, ks. p ra­

ła ta  S tańkow skiego, proboszcza łu ck ie ­
go, ks. Lechmana, kapelana szkół miej­
scowych, hr. Czesława Ilińskiego, p. 
Adelinę Zajkowską, znaną  poetkę i li­
tera tkę, m ecenasa  Felińskiego, jak o  
zastępców: mec. Roguskiego i pannę
Miłobędzką.

By udostępnić uczestniczenie najszer­
szym w arstw om  — m inim um  sk ładki 
rocznej oznaczono na rb. 3, zezwalając 
na miesięczne ra ty  po 25 kop.

J. E. ks. B iskup  zaofiarował na za- 
kupno książek rb. 50 i pozwolił korzy­
stać z obszernej sali w g m ach u  k a te ­
dralnym , gdzie czyte ln ia  mieścić się 
będzie. Trzy na początek będą w niej 
działy: dla ludu , dla młodzieży g im n a  
zyalnej i d la  dorosłej inteligencyi. Daj 
Boże, aby owa biblioteka stała się 
spójnią, około której zjednoczą się, hoł­
dujące p raw dziw em u katolicyzmowi 
żywioły, pomnąc, iż ludność nasza pol­
ska  tylko w wierze katolickiej znajdzie 
ostoję od grożącego zalewu.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów .)

—  Pożar na st. Drokja. W  dn. 28
października na st. D rokja  Pol.-Zach. 
kolei żel. zapalił się m agazyn z ład u n ­
kami. W ciągu  20 m inu t  płomienie 
ogarnęły cały m agazyn i k ry tą  platfor­
mę. W ciągu  pół godziny spaliły się 
wszystkie ładunki. Przyczyna pożaru je s t  
niewiadoma; s t ra ty  jeszcze nie obliczone

— W Plkowle, pow. Winnickiego, miejscowy 
obywatel Safonow w rozmowie ze znfjomymi 
poskarży! się niedawno, że otrzyma! list od 
partyi bojowej .soc.-rewolucyonistow z żądaniem
50,000 rb., w przeciwnym bowiem razie cnie po­
może ci ani Nicea, ani zagranica*. Jak donosi 
cRada* p. S. na skutek powyższego listu wyje­
chał zagranicę.

— Strajk roznosloieli gazet. Z  Żytomierza 
donoszą do «Kij. W iesticj*, że od kilku dni 
miejscowi roznosiciele gazet bojkotują żytomier­
ski organ postępowy cWiestnik Wołyni*! Przy­
czyna strajku jest ta, że roznosiciele nie chćą 
płacić po 3 i pól kop. za numer, jak to było 
dotychczas, a tylko po 3 kop. cDlacz.ego wy­
dawca ma brać od nas po 13 rb. rocznic, jeśli 
prenumeratorowie piacą tylko 7*. Tak myślą 
roznosicielg! Bojkot ten zmusił wydawcę cW iest. 
W oB  do puszczenia na miasto swoicfi roznosi- 
cieli. Zanieookojeui tem roznosiciele udali się 
do policmajstra z prośbą o niewydawanie no­
wym roznosicielom pozwolenia na prawo sprze­
dawania gazet, ale prośba ta zrobiła oczywiście 
fiasco. Wątpliwem jest, czy strajk ten potrwa 
długo, wkrótce bowiem rozpoczyna swe obrady 
Duma i popyt na pisma ogromnie wzrośoie. 
Korespondent cWiestiej* zaznacza przytem za; 
chowywanie się policyi względem roznosicieli 
nie mających pozwolenia: natychmiast pakują 
ich do aresztu i konfiskują wszystkie pisma,
0 ile nie są w duchu cW ol. Żyzniy. lub też 
«Kijcwlanina».

- -  Głodówka* w więzieniu humauskiem,któ­
ra trwała tam cal: pięć dni, skończyła się na­
reszcie. Żądania więźniów o przedstawienie 
im oskarżenia nie zostały zaspokojone

— W obawie cholery. Wobec szerzących się 
pogłosek, że w galicyjskim Husiatynie zdarzyło 
sie kilka1 wypadków* ciiolery, podolski guber- 
nialny zarząd ziemski, colom sprawdzenia 'po­
głosek tych, oraz powzięcia odpowiednich środ­
ków w Husiatynie rosyjskim, delegował tam 
studenta medyka. Okazało się wszakże, że w 
galicyjskim Husiatynie cholery .liema, a więc
1 w rosyjskim niema czogo się jej obawiać.

— W Barze, pow. monyiowsKiego. organi­
zuje się —według wiadomości «Pod.»— klub to­
warzyski.

— W Pł08klrowie utworzono towarzystwo 
wzajemnej pomocy na wypadek śmierci.

— Epizootia Od lipca już w całej prawie 
gubernii podolskiej grasąje jaszczur. Epizootia 
ogarnęła prawie wszystkie powiaty, zwłaszcza 
zaś pow. iampolski, uszycki, mohylowski. la- 
tyczowski i kamieniecki. W sierpniu ginęły na 
jaszczur tysiące bydła rogatego. Obecnie epi­
zootia nieco się zmniejsza.

Wleó Taużna, pow Dalekiego, jest jedną 
z największych wsi gub. podolskiej, ale zarazem 
słynie—jak donosi «Pod.»—z napadów, rozbojów 
i kradzieży, oraz awantur i bijatyk. W dniu 14 
października niejaki T T. obchodził swoje we­
sele. Pan młody oddawna już miał zatarg z O. 
i ten postanowił się na nim zemście. Dowie­
dziawszy się o tem, ojciec narzeczonej K. za­
prosił obu przeciwników do siebie i przy kie­
liszku pogodził ich z sobą. Pomimo to w dniu 
wesela G. kupił za kilka rubli wódki, zaprosił 
15-tu podobny ;h sobie awanturników, uzbroił ich 
w różne narzędzia i napadł z nimi na aom, w 
którym odbywało się wesele. Gospodarz domu 
K. zaczął do napastników przemawiać, ale jeden 
z nieb rzucił się na niego i ciężko poranił. 
Wszczął się popłoch i hałas; weselni goście mo­
cno podchmieleni, rzucili się na uciekających 
napastników. Ponieważ wśród nich znajdowai się 
miody włościanin L., mieszkający w pobliżu, we- 
seinicy otoczyli dom jego. W tejże chwili zbliżył 
się ojciec młodego L. Widząc chatę otoczoną, a 
nie .nedząc co się stałe, zapytał o przyczynę 
zbiegowiska. Tłum z rykiem cza syna pobijemy 
ojca*, rzucił się na starego i tak go pobił, że w 
przeciągu godzioy zmarł, nie odzyskując przyto­
mności. Siedem osób aresztowano.

Jtfały fejleton.

Losy nasze tak  są  obfite w „biedę", 
że kiedy m ow a o jak im k o lw iek  jej ob­
jawie, nie powiadaj n igay ,  że je s t  on 
„pierwszy i dotąd u nas  nieznany..."

Spojrzyj poza siebie i w s tu le tn im  
archiwie naszych Josów dopatrzysz łac ­
no — jego  poprzednika.

A więc i słynny wóz Drzymały...
Taki wóz j e s t  jedyny na  świecie, ale 

nie u nas w Polsce, do u n as '  w Pol­
sce on miał ju ż  swego przodka, który 
według „Gazety Gdańskiej" zwał się 
wozem Pełplińskiego.

Działo się to przed dw om a laty na 
Kaszubach w czterokilometrowem od­
daleniu od Kościerzyny.

Gbur (gospodarz) Jan  Pełpliński miał 
nad  jeziorem  400 m orgów  g ra n tu ,  a w 
tej liczbie 100 m orgów boru* ponieważ 
atoli wydział powiatowy sk ładał się 
wyłącznie prawie z m iłosiernych Niem­
ców, więc uznał, że g b u r  nasz nie zdo­
ła się na tej ziemi wyżywić i ra tując 
lekkom yślnego kaszubę od głodowej 
śmierci, odmówi! mu pozwolenia na  wy­
budowanie osady.

Wydział m iał „miłosierdzie", a Peł­
p liński posiadał upór... a może był to 
nietylko upór.

Sprzedaje więc Kaszuba 250 morgów 
ojcowizny, za zdobyty  w ten  sposób 
grosz kupuje inw entarz  i w łasnem i rę ­
kom a buduje  na  czterech poczciwych 
kołach d la  siebie i dla swojej rodziny  
wóz mieszkalny.

W ybudow ał tedy  wóz i zaopatrzył go 
w dyszel, aby pruska żandarm erya  nie 
wątpiła, iż j e s t  to wehikuł.

W ybudował i zamieszkał w owym 
dom u na kołach i z dyszlem, a gdy 
dziwiąc się, pytano go. czy w tak iem  j  
niewygodtiem siedlisku wytrzyma, Ka- j  
szuba odpowiadał: | -

— „Ciej Ponbog w netk  nie zmieni, i 
to my i dłużej wytrzymanie!*

I w ytrzymuje...
W ytrzym uje  Pełpliński na  Kaszubami i 

i jego b ra t,  Drzymała, w Wielkopolscy 
i jego bra t Kubica na  Śląsku i inni i 
tych braci bracia, którzy na odwiecz 
nych ziemiach ojcowskich siedząc g ro ­
m adn ie ,  posiadają każdy „swoje wozy", 
zbudow ane o dśrodkow ą siłą „praw  wy- ; 
ją tkow ych .. ."

Bośmy wszyscy, .jakoby jeden  wielki 
naród Drzym ałów.

Na każdym  k ro k u  słyszymy okrzyk 
— zasię!... i w obrębie tego: „zasię!“ 
b udu jem y  sobie „wozy m ieszkalne .11

I żyjemy se w onych wozach, a by­
wa, że i pod wozami...

Jen o śm y  powykręcali dyszle i poha­
mowali koła.

A powiadamy, jako mawia Pełpliń­
ski:

Ciej Ponbog wnetk nie zm ieni, to 
my i d łużej wytrzymome.

Czarny Jegomość.

—  ~  iii — = »

K R O N I K A .

— Z kościoła św. Mikołaja. We w to­
rek  30 października o godz. l-2-ej w po­
łudnie  J .  E. Biskup łucko-żytomierski 
ks. Karoi Niedziałkowski zwiedził no- 
wobudujący się kościół pod wezw. 
Ś-go Mikołaja w asystencyi proboszcza 
ks. prałata S taw ińskiego , przy udziale 
prezesa kom ite tu  p. Leonarda Ja n k o w ­
skiego i budowniczego W ładysław a Hn- 
rodeckiego, obejrzał we wszystkich szcze­
gółach roboty, w ykonane we wnętrzu  ■ 
kościoła w czasie budow lanego sezonu : 
bieżącego roku  na sklepieniach, śc ia ­
nach, pilonach, jako też  fryz idący n a­
około kościoła, wyraził zupełne zadu 
wolenie z dokonanych  robót i udzielił |  
swego pastersk iego  błogosławieństwa 
w szystk im  uczestn ikom  budowy ko- J 
ścioła i ofiarodawcom.

—  1 kościoła św. Aleksandra. D. 31 
października o godzin. 5-ej po południu 
odbędzie się uroczyste  zakończenie Ró­
żańcowego nabożeństwa.

Dnia 1 lis topada z powodu przypa- 1 
dającej uroczystości W szystk ich  Św ię­
tych, odbędzie się uroczyste  n abożeń­
stwo. Po Mszy św. odprawionej o godz.
JO-ej J . E. Najdostojniejszy nasz Pa- 
sterz  będzie udzielał w iernym  S ak ra ­
m entu  B ierzm owania. O godz. 5-ej po !. 
po łudn iu  odprawione będą podwójne |, 
nieszpory i nabożeństwo żałobne z p ro ­
cesy ą za dusze zm arłych.

Dnia 2 lis topada w piątek, przypada 
Dzień Zaduszny. Nabożeństwo żałobne 
rozpocznie się o godz. 10-ej rano. Pod­
czas uroczystej sum y o godz. I ł -e j  ka 
zanie wygłosi ks. proboszcz kan. Ka­
zimierz S taw iński.  Tegoż dnia wrazie 
sprzyjającej pogody odbędzie się ża­
łobne nabożeństwo na cm enta rzu  o god. i 
4-ej po południu.

—  Musica sacra. W dniach  1 i 2 
l istopada, w k ijowskim  kościele k a to ­
lickim w ykonane zostaną podczas sum y  |

Eod a r tys tycznym  k ierunkiem  p. B. 
im p erg ’a następujące u tw ory  z dzie­

dziny muzyki kościelnej.
1) W dzień W szystk ich  Swiętyci)1 

„Missa in fis-moll" Zangl a na chór 
mieszany.

2) W dzień Zaduszny: „Missa pro 
defunctis" M itte rer’a, na chór mieszany 
z ak o m p an iam en tem  k w arte tu  puzonów 
(tromboni) i organów, a po sumie, jako j 
dodatek, organo solo: „Marche funóDre" 
C hopin’a.

Z P. T, G- Z powodu niedojścia do 
sk u tk u  W alnego Zgromadzenia człon­
ków P. T. G w dniu wczorajszym 
w skutek  niestawienia się przepisanej 
ilości członków, nas tępne  W alne  Zgro­
madzenie, ważne bez względu na ilość 
przybyłych członkow odbędzie w dniu 
6 listopada r. b. w lokalu P. T. G.

— Z uniwersytetu. W dniu  26 paź­
dziernika rek to r  zatwierdził s ta tu t  kół 
ka Kaukaskiego. Koło to na początku 
swej działalności urządzi wieczorek 
Kaukaski.

— Ju t ro  o godz. U  r. w 11 aud. odbę- ] 
dzie się wiec przyrodników 4 ku rsu ,  i 
m ających  zam iar sk ładać  egzam ina 
państw ow e w końcu 1907/8 roku  a k a ­
demickiego.

— W e czw artek  odbędzie się zebranie 
Kółka l i teracko-naukowego o g. 6-ej 
wiecz. w L2 aud. Zebranie to będzie 
poświęcone ostatecznem u za tw ierdze­
niu ustaw y Kółka.

— P ryw at docent Wobłyj proponuje 
w szystkim  s tudentom , m ającym  za­
m iar przyjąć czynny udział w przewi­
dy w an y m  spisie ludności, uczęszczać i
na prak tyczne zajęcia ze s ta tystyk i.  ;
S tudenci innych  wydziałów mogą do 
tego należeć.

—  Walne zgromadzenie Tow arzystw a 
miłośników przyrody odbędzie się dnia , 
1 l istopada 1907 r. o godz. 7’ j  wie 
czorem w gabinec ie  botanicznym w 
un iw ersy tecie  (wejście od ul. Włodzi­
mierskiej, pierwsze arzwi frontowe w 
podwórzu północnem).

Zarząd tow arzystw a podaje do wia- *■ 
domości członków takow ego, że w n ie ­
dziele dnia 4 i 11 listopada, otw arty  ,
będzie gab ine t  zoologiczny w uniwer- f
sytecie dla członków Tow arzystwa m i­
łośników przyrody i ich rodzin. Oglę­
dziny odbywać się będą o godz. 12 pod 
k ierow nic tw em  prezesa sekcyi zoolo­
gicznej prof. Korotniewa, objaśnienia 
będą daw ać specyaliści.

Dnia 4 lis topada obejrzane zostaną 
kolekcye ornitologiczne, d. 11 listopada 
ichtyologiezne.

—  Okólnik gubernatora kijowskiego. 
G ubernato r kijowski rozesłał wczoraj 
p rezydentom  m iast  w gubern ii  k i ­
jowskiej okólnik głównego zarządu do 
sj)raw gospodarki miejscowej, za­
wiadamiający, że dla m iejskich  v zarzą- ! 
dów publicznych m ogą być o tw ierane
w banku  państw a, w jego filiach i w 
kasach  rachunk i  bieżące dla lokow a­
nia *um.



1

Nr 248 D Z I E N N I K K I J O W S K I

—  Polecenie gubernatora kijowskiego.
G ubernator kijowski przesłał po licm aj­
strowi m iejscow em u skargę właścicieli 
i przedstawicieli browarów miejsco 
wych: Schulza, Richerta, Marra i in ­
nych, n a  postanowienie obowiązujące 
k ijow skiej rady  miejskiej o ogranicze­
n iu  h an d lu  w piwiarniach i polecił bez­
zwłocznie p rzadstaw ić dane, w jak ich  
w a ru n k a c h  odbywa się ów handel w 
p iw iarn iach  i dużych res tauracyach .

—  Zatw ierdzenie w yborów  na prezy­
denta m iasta. G ubernato r kijowski za ­
tw ierdził p. Grincewicza w godności 
radom ysk iego  p rezyden ta  m ias ta  i za­
wiadom ił o tern wczoraj g łówny zarząd 
do spraw g ospodarstw a  miejscowego.

—  Nowe urzędy na kolei Poł.-Zach. 
Od d. i s tycznia 190S r. na kolejach 
Poł.-Zach. u tworzone będą urzędy re ­
wizorów h and low ych . Rewizorów ta ­
kich będzie 10, pobierać będą po 2,400 
rb. rocznie.

— Odpisa - Bachmacz. Odeski k om ite t  
giełdowy zwrócił się do m inistrów 
skarbu  i hand lu  z prośbą o jaknaj-  
prędsze przeprowadzenie linii kolejowej 
„O desa-B achm acz“ .

Uzbrojenie służby drogowej na ko­
lei. Wczoraj rozesłano zawiadomienie, 
że zarząd kolejowy po porozum ieniu  się 
z miejscową żan d a rm ery ą  kolejową, 
zaopatrzył urzędników w broń palną. 
Na s tacyach rozklejone będą ogłosze­
nia, k tóre  in fo rm ują  urzędników, w ja ­
kich w ypadkach  używ ać m ogą broni:

a) Podczas odpierania  wszelkich n a ­
padów zbrojnych na urzędników , po­
dróżnych , pociągi i s tacye oraz przy 
spo tkan iu  oporu zbrojnego.

b) Podczas napadu  i oporu niezbroj- 
nego, ale dokonyw anego przez kilka 
osób, lub przez je d n ą  naw et, jeśli u- 
rzędnikowi grozi niebezpieczeństwo.

c) Przy sch w y tan iu  złoczyńców n a  
psuciu to ru  kolejowego, niszczeniu w ła­
sności kolejowej.

d) G dyzłoczyńca na d w u k ro tn y  okrzyk 
„stój" i ostrzegaw czy w ystrzał  w po­
wietrze zacznie uciekać i nie będzie 
możności schw ytan ia  go.

e) Gdy schw ytany  złoczyńca spróbuje 
uciekać i nie będzie m ożna go schwytać.

Kolejarzy uzbroić zarząd zamierza w 
rewolwery sys tem u  „Iver Johnson".

—  Statystyka cholery w mieście. Do
szpitala Aleksandrow skiego w ciągu 
dnia wczorajszego przywieziono 5 cho­
rych, wypisało się 7 osób, pozostało 
w szpitalu 58 osób.

Ze szpitala Kiryłowskiego wypisało 
się 5 osób. Pozostało w szpitalu 28 
osób.

W szpitalu dla robotników  pozostało
3 chorych.

Ze szpitala żydowskiego wypisało się 
9 osób. Pozostało w szpitalu  6 osób.

Do szpitala wojskowego przywieziono
4 chorych, wypisało się 9, pozostało 73 
chorych.

W szpitalu przy Ławrze pozostało 3 
chorych.

W ciągu dnia wczorajszego zachoro­
wało 9 osób. wypisało się ze szpitali 
30 osób.

Ogółem przez czas trw ania epidemii 
w Kijowie zachorowało na cholerę 1215 
osób. Zmarło 357 osób. Pozostaje w
szpitalach 171 chorych.

—  Restauracya więzienia czerkaskie- 
go. Miejscowa władza w y d a ła  rozpo­
rządzenie odres taurow ania  więzienia 
czerkaskiego.

Z Petersbu rga  wyjedzie w tych  dniach  
w celu dokonania rewizyi w w ięzie­
niach gub. kijowskiej urzędnik  do
szczególnych poleceń.

— Kara śmierci. Wczoraj o świcie 
na górze Łysej wykonano wyrok śm ie r­
ci na  Dubrowie, skazanym  przez sąd 
wojenno-okręgowy na powieszenie za 
zam ordow anie stójkowego Hreczki w 
Białej Cerkwi. S tracony należał do 
Lczby więźniów, usiłujących uciec z 
więzienia łukjanowskiego. Jego  schw y­
tano, b ra ta  zaś jego, Nauma, zabito 
przy pościgu.

—  W śprawie ucieczki z więzienia 
łukjanowskiego. Całą dobę ubiegłą  po- 
licya spędziła n a  poszukiw aniu  zbie­
głych z więzienia łuk janow skiego D. 
Twańea i W . Ponom arenki.  Wszędzie 
rozesłano kozaków i k o n n y ch  s t rażn i­
ków. Obaj zbiegowie byli przewódca- 
m i spisku; oni p ierw si rzucili się na 
dozorcę więziennego, A rtem ien k ę  i, o- 
bez w ładni wszy go, p ierw si znaleźli się 
poza ogrodzeniem więzienia. Z dwóch 
więźniów ran ionych  podczas pościgu, 
Boruch Bronstein  zm arł  w nocy. P o d ­
czas ucieczki, jeden  ze zbiegów rzucił 
na  ścigających go żołnierzy bom bę 
blaszaną, k tó ra  na szczęście nie wy­
buchła.

— Opis inwentarza. Wobec tego, że 
właściciel sk lepu z bronią Korniłow 
(ul. P rorezna 19) kategorycznie  odm ó­
wił zapłacenia 500 rb. kary, na jaką  
skazany  został za n iedokładne prow a­
dzenie książek, wczoraj dokonano opi­
su  części towarów znajdujących się w 
sklepie. W tych dniach odbędzie się 
sprzedaż rzeczy opisanych.

OSOBISTE.

— Przyjechał z Woroneża i zam iesz­
kał w hotelu ,,E urope jsk im "  wicegu- 
bernator woroneski, K, Szydłowski.

— SCHWYTANIE RZECZY KRADZIO­
NYCH. W  lombardzie dyżurny agent policyi 
śledczej zaaresztował Zubienkę, który przyniósł 
do zastawu skradziony zegarek złoty z łańcu­
szkiem. Tu również niejakiemu Auagnostopuło 
odebrano drogi medalion z szafirami. Przed 
tern zaś odebrano dwa zegarki złote, branso- 
'ctkę i lornetkę z masy perłowej. Wszystkie te 
przedmioty znajdują się w oddziale policyi 
śledczej.

— KRADZIEŻE. W mieszkaniu pomocnika 
naczelnika stacyi Kijów I p. Adama Nowickie- 
go popełniono kradzież rzeczy i pieniędzy na 
sumę 766 rb.

— W restauracyi «Moskwa» na Besarabce, 
Michał Pienowicki, skradł 4 palta męskie, ale 
został w porę schwytany.

— NOŻOWNICTWO. Onegdaj na S.-Polan- 
ce jakiś nieznajomy zadał nożem cios w brzuch 
stolarzowi S. Klimusżkinowi. Fannego odwie­
ziono do Aleksandrowskiego szpitala. Stan jego 
jest groźny.

— NAPAŚCIE. W poniedziałek wieczorem 
dwóch nieznajowych napadło na przechodzącego 
,u tcą Mieżygorską Elgerta, zerwało zeń czapkę 
oarankową i zaczęło uciekać, Elgert zaczął ich 
gonić, wtedy ci znów rzucili się na niego i ode­
brawszy mu portfel z 988 rb., znikli bez 
siadu.

■ -  N a  a l .  W . - D o r o g o ż v c k i e j  t r z e c h  r a b u s i ó w  
n a p a d ł o  n a  s t u d e n t a  J .  L i c h o c k i e w i c z a  i o ć .  ■ 
b r a ł o  m u  p o n m o n c t k ę  /. 30  r b.

-  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  \ 1 .  P r v -  
s z c z e p ,  j a d ą c y  o n e g d a j  k o n n o  ul .  M i e ż y g o r s k ą "  
n a j e c h a ł  n a  7 - l e i n i e g o  M i c h a ł a  B a s a .  K o ń  k o ­
p y t e m  u d e r z y !  d z i e c i a k a ,  t a k .  ż e  g r  o d w i e z i o n o  
d o  A l e k s a n d r o w s k i e g o  s z p i t a l a .

T EA T R  i MUZYKA

„K aryka tury1' J. A. Kisielewskiego w wy­
kona nut „Miłośników s z tu k i11.

Można szczerze powinszować „Miło­
śnikom  sztuki"  znakomitego w yboru  
reżysera, bo niedzielne przedstawienie 
„K arykatur"  Kisielewskiego, to przede- 
w szystkiem  zasługa — pana  Siemaszki. 
W y traw n a  ręka  doświadczonego tea ­
tra lnego  techn ika  i a r ty s ty  zdołała z 
luźnej g ro m ad k i w ytw orzyć spraw ny 
zespół, k tóry  może poraź p ierwszy dał 
nam  w rażen ia  — prawdziwej sceny. 
Zwłaszcza w scenach tłum nych  poru­
szano się um ieję tn ie  i sk ładnie ,  nie 
było tłoku i „n iespodzianek", w szys tko  
zostało należycie przewidziane i w yko­
nane zręcznie i dokładnie.

Od pierwszej chwili podniesienia  k u r ­
tyny, do osta tn iego m om entu  uw agę  
widzów ogniskow ała  przedew szystk iem  
p. Radwan, której p rosto ta  i pe łna  a r ­
tyzm u naturalność, połączona z n ieza­
przeczoną in tu icyą ,  potrafiły  wydobyć 
z roli Zosi „prawdę" i rzucić ją  w for­
mie pociągającej i p ięknej — widzom. 
P an i  Radwan m a duży ta len t  i potrze­
buje tylko większego oswojenia się ze 
sceną, większej swobody — ruchów...

Równie „dobrym " był p. Tem eski, 
k tóry  kom izm  poczciwego safandu ls tw a 
Borkowskiego um iał n ad e r  u m ie ję tn ie  
w ykorzystać, i p. J a rem a ,  j a k  zawsze 
w rolach ch a rak te ry s ty c zn y ch  w yborna  
i pani Pohóg, k tó ra  dała  bardzo d o ­
brze wykończony typ „m am y" i p. Za­
lew ska i wogóle w szystkie  panie, nie 
wyłączając 'oasi, k tóra b y ła  bardzo 
zręczną, ale i leniw ą p. służącą, bo 
trzym ając  w ręk u  rozpylaczkę w żaden 
sposób u ży tk u  zrobić ^ niej nie 
chciała...

Kilka poszczególnych uw ag  dła p. 
Zarembianki... P an n a  Z. posiada isk ier­
kę, ale zużytkowuje ją n ierów nom ier­
nie. W ciągu naw et jednej i tej samej 
sceny, zauważyć się daje przypływ 
i odpływ, jeżeli nie energii, to „uwagi". 
To też, jako S te fan ia ,  m iała  wyko­
nawczyni chwile bardzo szczęśliwe i— 
szare. Zwłaszcza n a  „grę" głosu należy 
zwrócić baczniejszą uwagę.

P an u  Herbertowi w roli Relsk iego— 
głos nie dopisał. Samo wżycie się w 
rolę bez odpowiedniego o rg an u  dla w y ­
rażenia uczuć, zwłaszcza silnie d ra m a­
tycznych — nie wystarcza.

Pozostali „koledzy" Relskiego wy­
wiązali się ze swego zadania bardzo za- 
dawalniająco, nadrab ia jąc  m iejsca s łab­
sze w erw ą i hum orem . N a wyróżnienie 
zasługują pp.: Tokarzew ski i Sulima.

Wogóle całe niedzielne przedstaw ie­
nie „K aryka tu r"  było bardzo dobre, a 
„pełna* sala darzy ła  a r tystów  hucznem i 
oklaskam i.

CYRK „HIPPO PAŁACE".

l l - ty  dzień walk. W pierwszej walce Moldt 
zwyciężył Karola Nadżi w przeciągu 6’55’\

Druga pomiędzy Retingiem a Le Bouche za­
kończyła się zwycięstwem tego ostatniego i trwa­
ła 4’35”.

W alka pomiędzy Charczenko a Larsonem by­
ła bardzo ożywioną, lecz nieciekawą, jak i dwie 
pierwsze. Charczeń1 > z puuktu atakuje Larsona 
i kładzie go po upływio 5’35”.

Czwarta walka pomiędzy Bellingiem a An­
dersenem zapowiadała się nader ciekawie, lecz 
skończyła się nagle i nieprzewidzianie zwycię­
stwem Bellinga. Trwała 3’45”.

Walka pomiędzy Absem a Zamukowem, na- 
dei ciekawa z powodu uiezwykłej siły obu za­
palników, trwała 32’30” i zakończyła * sie zwy­
cięstwem Absa. '

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

~7 S. p. Roman Baczyński. Z P aryża  
dochodzi nas w iadom ość o zgonie j e ­
dnego z najstarszych tam tejszych  em i­
g ran tów  naszych, ś. p. R om ana Ba­
czyńskiego, zm arłego dn ia  12-go b. m., 
w 86-ym ro k u  życia.

U rodzony w Kieleckiem, ś. p. B a­
czyński kończył szkoły w Radom iu, 
aplikował w tam te jszym  rządzie gu- 
bern ia lnym  i brał żywy udział w ów ­
czesnym ru c h u  l ite rackim , w yda jąc  w 
roku  1848-ym wspólnie z E dw ardem  
M roczkowskim pismo zbiorowe „Rado- 
m ian in " ,  w k tó rem  drukow ane by ły  
jeg o  drobne u tw ory  poetyckie.

Należał do młodego g rona , na  k tó re ­
go czele s ta ł  Zmorski, przesiedział pół 
r ™  w cytadeli w arszawskiej i w r. 
1849-ym em igrow ał do Francyi.  T am  
w ciężkich w aru n k ach  by tu  oddał się 
pracy handlow ej,  nałożył nas tępn ie  i 
szeroko rozwinął dom  sprzedaży wyro­
bów chem icznych, k tóry  zam k n ą ł  d o ­
piero przed kilku laty, po zgonie je d y ­
nego syna.

Biorąc udział w życiu em igracy jnem , 
zaprzyjaźniony z n iedaw no zm arłym  
Rusteyką, ś .  p. Baczyński był w icepre­
zesem, a w końcu członkiem honoro­
w ym  Tow arzystw a czci i chleba. D nia  
15-go październ ika r. b. po nabożeń 
stwie żałobnem, odprawionem  w ko­
ściele St. M erry (przy ul. St. Martin) 
przez ks. p ra ła ta  PostawKę z misyi pol­
skiej w Paryżu, odprowadziło zwłoki 
zmarłego na cm en ta rz  Póre Łachaise 
grono rodziny i rodaków , m iędzy k tó ­
rym i znajdowali się: prezes Tow. czci 
i chleba, Wł. hr. Zamoyski, W ł. Mi­
ckiewicz, oraz zakonnice i s ieroty  pol­
skie z zak ładu  św. Kazimierza,

—  Polskie Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych w Petersburgu. Z dniem  28-ym 
października rozpoczęło swoją działal­
ność założone w P e te rsb u rg u  T ow arzy­
stw o Polskie Zachęty Sztuk P ięknych.

Towarzystwo sk łada się z czterech 
sekcyi: literackiej, muzycznej, sztuk 
plastycznych  i dram atycznej,  z których 
każda korzysta z szerszej autonomii. 
Zadaniem  Towarzystwa jes t  zarówno 
szerzenie zamiłowania do sztuk pię­
knych , ze szczególnem uwzględnieniem  
sz tuk i  polskiej, jak  zrzeszenie sił n a ­
szych ar tystycznych nad  Newą, ku  po­
mocy wzajemnej moralnej i m ateryal-  
nej. Towarzystwo posiada (na wybrze­

żu F o n tan k i  Nr 83) w łasny  lokal z o b ­
szerną salą, czytelnią, pracow nią  dla 
artystów  malarzy i rzeźbiarzy, salą j a ­
dalną, oraz licznemi ubikacyam i.  W n a j­
bliższym czasie Towarzystwo zamierza 
urządzić w ystaw ę sztuki polskiej, oraz 
szereg koncertów, odczytów i przed­
stawień dram atycznych. W poniedział­
ki i piątki, począwszy od 5 listopada, 
odbywać się m ają  zgrom adzenia  tow a­
rzyskie, k tórych  nie zechcą pomijać 
pewni powitania serdecznego goście 
z kraju.

Do sk ładu  Zarządu weszli: W incenty 
Poklewski-Kozielł (prez.), B ohdan  Ku- 
tyłowski, E razm  Dłuski, W iktor Mazu­
rowski, S tanisław Kłokocki, Henryk 
Lew estam  i B ronisław Barylski.

— Palazzo Strozzi. Gazety floren­
ckie donoszą, że książę P io tr Strozzi, 
senator, ofiarował rządowi włoskiemu 
historyczny pałac we Florencyi*do k u ­
pna za cenę trzech milionów franków. 
Książę Strozzi zm arł on n a  chorobę 
sercową. Jak w ia d o m o , był on żo­
naty z Zofią hrab iną  Branicką, córką 
hr. Maryi Braniokiej z Białocerkwi, a 
s iostrą  ks. J. Radziwiłłowej z Nieświe­
ża, ale od dwóch la t  księstw o Strozzi 
rozeszli się, a księżna m ieszka obecnie 
przy m atce  w Paryżu. Pałac ks. Stroz 
zich j e s t  jed n y m  z napiękniejszych nie- 
tylko we Florencyi, ale i w całych 
Włoszech.

—  Testament ks. Strozziego.

Czytam y w „Czasie" krakow skim :
Donieśliśmy tymi dniami, że we Florencyi 

zmarł ks. Piotr Strozzi, ożeniony z Polką, hra­
bianką Zofią Branicką z Białocerkwi, i że zap>- 
sa ł.on sw ój pałac, mający wielką wartość arty­
styczną i historyczną, rządowi włoskiemu. Owóż 
co do tego zapisu nadchodzą teraz nowe szcze­
góły, wskazujące na to, że zapis ten obciążony 
jest takimi warunkami, iż z góry wątpić można, 
czy rząd włoski zechce go przyjąć. Przede- 
wszystkiem poczynione są wielkie zastrzeżenia 
na rzecz wdowy po ś. p. ks. Strozzim. Hra­
bianka Branicka, zaślubiając tego florenckiego 
patrycyusza, wniosła mu była w posagu oprócz
200,000 fr. reuty rocznej, jednorazowo 2,000.000 
franków na spłatę długów i urządzenie pałacu 
według nowoczesnych wymagań. Owe dwa miliony 
zostały zahipotekowane na pałacu. Kiedy księstwo 
Strozzi, przeu dwoma laty, z powodu iągłych 
wymagań pieniężnych księcia, rozeszli się, księżna 
wyjeżdżając najpierw do Szwajcaryi, potem do 
Paryża do matki na stały pobyt, wyznaczyła mę­
żowi 40,000 franków renty. Teraz ks. Strozzi na 
dwa mieniące przed śmiercią sporządził testament, 
mocą którego przekazał rządowi włoskiomu pałac 
swój, a zbiory, wysokiej wartość, artystycznej, o- 
fiarowuje miastu rodzinnemu. Jednakowoż zapis 
pałacu nie jest darowizną w ścisłem togo słowa 
znaczeniu, albowiem rząd musi pierwej ułożyć się 
z wdową co do spłaty dwóch milionów, a z matką 
księcia co do dożywocia i wypłacić drobniejszo 
i większe legaty, jakie zostały wyznaczone osta­
tnią wolą nieboszczyka. Razem wszystko wzią­
wszy, suma, jaką zapłaciłby rząd, wyniosłaby 
około trzech milionów, to jest mniej więcej tyle, 
ilo wynosi idealna wartość pałacu, jako zaby­
tku. Jak dotąd, rząd nie okazywał się chętnym 
do podobnej tranzakcy1, tem więcej, iż paiac ńio 
jest przedmiotem, któryby mógł być wywieziony 
z Włoch.

Przekazanie pałacu na użytek publiczny Iłó- 
maczy się tem ,że niotyłko książę Strozzi nie miał 
potomstwa z żoną, ale i dv,aj jego bracia, Robert 
i Leon, nie mają męskiego potomstwa, więc ra­
zem z nimi ród Strozzich wygaśnie. Siostra księ­
cia jest zamężną za hr. Guicciardiuim.

Przed śmiercią, ks. P. Strozzi napisał list do 
żony. w którym przepraszał ją  za przykre chwile, 
jakich doznała w ciągu pożycia. Księżna Strozzi- 
Branicka nie była obecną przy zgouie. Rzadką 
też jest rzeczą, aby owe włoskie małżeństwa, za­
wierano dla wysokiego posagu z cudzoziemkami, 
były szczęśliwe.

—  Handel żywym towarem. Starsza córka 
właścicielki jednego z majątków podmiej­
skich pod Warszawą, 19-letma Helena, wy­
szedłszy w tych dniach na spacer, już więcej 
nie powróciła. Ojciec dał zaraz zuać war- 
szawskioj policyi śledczej, która zabrała się 
energicznie do poszukiwania zaginionej. Zauwa-, 
żyła też ta polieya, że jednocześn i zuikła są­
siadka, niejaka M. Okazało się, że M. jeździ 
często za granicę razem z kilkoma ładnemi dziow- 
czętami, a wraes zawszo sama. Daloj okazało 
się, że M. jezdz; do Torunia, gdzie mieszka w 
najlepszym hotelu «Wiktorya», a dziewczęta 
umieszcza w innych hotelach. Za pozwoleniem 
rządu pruskiego wyjechali agenci z Warszawy 
do Torunia' i dokonali rowizyi w hotelu «Wi- 
ktorya*, gdzie znaleźli p. M. i jeszcze dwie 
ładne dziewczyny, śród któryc;, była córka owe­
go właściciela ziemskiego. Kobieta owa nr mó­
wiła ją do wyjazdu wspólnego, obiecując poka­
zać dziwy Konstantynopola. Dalsze śledztwo 
stwierdziło, ze M. handluje dziewczętami, któ- 
jwch już wiele sprzodała do domów rozpusty. 
Zaaresztowano ją  i przywieziono do Warszawy.

w" 386 w ypadkach  n a  grzyw nę po 5 
kor., za to. że wzbraniali się posyłać 
dzieci do szkoły niemieckiej.

Rozłam wśród socjalistów  francu­
skich. Wydział narodowy zjednoczonej 
partyi socyalistycznej odbył zgrom adze­
nie w Paryżu, z powodu rozłam u, jak i 
się w osta tn im  czasie w łonie partyi 
objawił, na k tórem  po dłuższej d y sk u ­
syi uchwalono jednogłośnie wyrazić z 
jednej strony ubolewanie, że depu to­
wani socja lis tyczni Bazly i L am endin  
brali udział w przyjęciu m in is tra  Brian- 
da, z drugiej zaś strony  wezwać przy­
wódcę an tym ili tarystów  Hervć’go, aby 
w piśmie swojem „La guerre  sociale" 
występował w tonie um iarkowańszym  
wobec członków partyi. W kołach so- 
cyalistycznych wątpią, czy przez tę u- 
chwałę zaustrzenie różnicy zdań w p a r ­
tyi zostanie pow strzym anem .

Spisek czarnogórski. Donoszą z Bel­
g radu, że śledztwo przeciw uwięzione­
m u urzędnikowi pocztowemu Rajkovi- 
cowi stwierdziło, że istniało bardzo roz­
gałęzione sprzysiężenie przeciw ks. My- 
kicie i całemu rządowi czarnogórsk ie­
mu. Główną siedzibą sp isku  był Bel­
grad. Rajkovic przyznał, że w B elgra­
dzie wypracow ano plan zam ordow ania 
całej rodziny księcia, podobnie jak  
swego czasu króla  Aleksandra. Przy 
pomocy dynam itu  miano dalej dokonać 
zamachu na wszystkich ministrów i wy­
bitniejszych mężów.— Dalej planowano 
wprowadzenie na jak iś  czas rządów re­
wolucyjnych, poczem po porozumieniu 
się z rządem  belgradzkim  miała być 
Czarnogóra przyłączona do Serbii.

O F I A R Y .

W Redakcji cDziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 

Żółkiewskiego:

Pp.: Ant. Kulikowski — 1 rb., St. Elkner -
1 rb., Adela Małujauka — 3 rb., nadesłane
przez p. Apol. Kulczyckiego: od pp.: Wacława
Chojeckiego — 1 rb., Apol. Kulczyckiego — 1 
rb., Al. Janiszewskiego — 20 kop., Kabinowicza 
Izraela — 50 kop , Winerów — 50 kop., Waeł. 
Kulikowskiego — 25 kop. Ogółem z poprze- 
dniemi ofiarami — 581 rb. 40 kop.

Na „Oświatę":
Pp.: M. jako karę za niedotrzymanie słowa— 

1 rb., uadesłaue przez p. Apol. Kulczyckiego: 
od pp.: Wacł. Chojeckiego — 2 rb., Apol. Kul­
czyckiego — l rb., Al. Janiszewskiego — 25 
kop., Rabinowicza Izraela — 25 kop., Wine­
rów - 25 kop., W acł. Kulikowskiego — 25 
kop.

Na ubogich:

Pp.: S. D. -  5 rb., nadesłane przez p. Apol. 
Kulczyckiego: od po: Wacł. Chojeckiego - -  2 
rb., Apol. Kulczyckiego — 1 rb., Al. Janiszew­
skiego —- 25 kop., Joz. Bodyńskiego — 50 kop., 
Rabinowicza Izraela — 2ć kop., Winerów 
25 kop., Wacł-. Kulikowskiego — 25 kop.

Na wpisy:
Pp.: B ronisł. K onarski — 5 rb., dla uczcze­

nia drogiej pamięci brata i wuja ś. p. Gerarda 
B y k o w sk ie g o , M arszyccy i Raciborowscy — 20 
rubli.

Ku uczczeniu zacnej pamięci Gerarda 3ay- 
kowskiego, Józefat Andrzejowski — 5 rb.

Ostatnie wiadomości.

Socyaliśc! i Wilhelm II. Socyńliści za­
powiadają wielkie zgromadzenie, jako 
pro tes t  przeciw  wizycie cesarza W il­
helm a w L ondynie , oraz inne demon- 
s tracye  z pow odu  zasądzenia Lieb- 
knechta .

Strajk szkolny w Czechach. W Bruck 
skazano w 7 .w y p a d k a c h  rodziców dzie­
ci czeskich na grzyw nę po 10 kor., zaś

T elegram y.
(Ud Agencyi Petersburskiej).

Otrzymane ar nocy.

Petersburg. — O tw arcie  D um y p a ń ­
stwowej n as tąp i  w dniu  1 lis topada 
o godzinie 11 zrana, otv:arcie posie­
dzeń Rady p ań s tw a  tegoż dn ia  o godz. 
4 m. 30  po południu.

Petersburg. —  M inister spraw  za g ra ­
nicznych Izwolski powrócił z zagranicy.

Irkuck. — Do mieszkania in spek to ra  
więziennego w targnęło  trzech mężczyzn, 
uzbrojonych w kindżały i rewolwery. 
Wszyscy zostali s c h w y ta n i ; jeden p ró ­
bował wystrzelić, ale rew olw er nie w y­
palił.

Lodź.— Stójkowy, dowiedziawszy się, 
że na ul. Cegielnianej urządzono za­
sadzkę na fabrykanta , udał się tam  z 
dw om a żołnierzami i spostrzegł jak ie­
goś podejrzanego człowieka, k tó ry  dal 
do patrolu 4 strzały  i zaczął uciekać. 
Szeregowcy zabili u c iek a jące g o ; znale­
ziono przy nim rew olw er i 2 paszporty.

Na te ry to ryum  fabryk i L issnera  do­
konano napadu  na  m a js t ra  fabryki i 
raniono go.

Budapeszt.— Na naradzie party i  n ie­
zależnych po długich  debatach przyjęto 
pro jek t kom prom isu .

Czernihów. —  Filia banku włościań­
skiego przekazała  k o m is j i  rolnej do 
zlikw idow ania trzy m ają tk i  o obszarze 
812 dzies.

Chersoń.— W  pobliżu wodociągu na 
stacyi Krzywy Róg, raniono w nocy 
dw om a w ystrzałam i z rew olw eru  szyld 
wacha.

Moskwa.—N ad ranem  wszczął się po­
żar  w teatrze Sołodownikowa. Część 
tea tru  spłonęła doszczętnie. Ogień znisz­
czył scenę i dekoracye, dach runął. 
WśTOd gruzów  znaleziono trup  jednego  
ze służących teatru . Przyczyny pożaru- 
dotychczas nie udało się wyjaśnić.

Tokio.— W prasie  zaczynają się po­
jaw iać  w iadom ości o budżecie na rok 
1908. „N ichi-nichi-Shim bun" donosi, że 
ogólna sum ę w yda tków  przewyższy 
nieco zeszłoroczną sumę; budżet nie 
przewiduje podwyższenia podatków  i 
now ych pożyczek zew nętrznych , re d u ­
kuje tylko w yda tk i  na nowe przedsię ­
biors tw a i rozszerzenie starych.

Moskwa.— Pożar w tea trze  Sołodowni­
kow a wybuchł, jak  przypuszczają, w sk u ­
tek  nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem. Scena, parter,  loże, g ó rn e  pię­
tra ,  dekoracye, in s t ru m en ty  orkiestrow e, 
nu ty , zgorzały aoszczętnie: udało się 
ura tow ać foyer i bufet. W  ogn iu  po­
niósł śm ierć  dekora to r .  T ea tr  i m ają tek  
ruchom y były ubezpieczone.

Kiszyniow.— Rewizorzy głów nego za­
rządu kas  oszczędnościowych wykryli 
w izbie skarbowej bieleckiej malwer- 
sacye i roztwonienie przeszło 200,000 
rb. Aresztow ana zarząazającego kasą.

Jarosław. — Specyalna ko m isy a  m o­
skiewskiej Izby sądowej skazała syna  
radcy  stanu , s tu d en ta  D agajew a, na 
rok twierdzy, za należenie Jo  partyi 
Soc.-Dem.

Kaługa. — Na m ocy uchw ały  guber- 
nialnego zebrania  ziemskiego zarząd 
czyni s ta ran ia  o udzielenie przez skarb  
bezprocentowej pożyczki n a  su m ę  
103,900 rb., niezbędnej dla zaspokoje­
nia potrzeb pogorzelców, k tórzy  ubez­
pieczyli w  ziemstwie swe m ajątk i.

Berlin. —  „Kolnistha Z eitung"  o trzy ­
m uje  wiadom ość z Berlina, iż je d n ą  
z g łówniejszych spraw , nad _ jak iem i 
obradować będzie se jm  p rusk i,  jes t  
tak  zwany „polski p ro jek t  prawa". 
Przechodzenie m ajątków  niem ieckich 
w ręce polskie wywołuje konieczność 
nadan ia  specyalnej komisyi przesie­
dleńczej w yjątkow ych p raw  co do 
przym usow ego wywłaszczania w łasno­
ści z iem skich.

Paw łograd — Kom isya rolna posta­
nowiła nabyć  za pośrednic tw em  B an­
ku włościańskiego 5,004 dzies. g r u n ­
tów od hr. W oroncnw -D aszkow ow ej.

Tuła. — Na 59 ra d n y c h  gubernia l- 
oego zeb ran ia  ziem skiego obrano 2 
włościan, s tronników  prawicy, 43 u- 
m iarkow anych , 7 październikowców, 
s t ro n n ik ó w  lewicy.

Chersoń. — Na" przedm ieściu  Zabał- 
ka, w m ieszkaniu  farbiarza znaleziono 
w nocy  bombę; gospodarza m ieszkania  
aresztowano. W śródm ieściu  k toś  
strzelił do kom isarza  policyi, lecz chy 
bił.

Saiatów . —  W Siestrionkach, w po 
wiecie bałaszow skim , niewiadomi zło­
czyńcy napadli n a  duchownego Po-

krowskiego, dali doń trzy strzały, lecz 
chybili.

Sosnowiec. — N a dziedzińcu przę­
dzalni „Gen" zaoity został trzem a w y ­
strzałam i jeden z g łów nych nadzorców 
zabójcy dali doń 18 strzałów  i zranili 
chłopczyka, k tó ry  tow arzyszył nadzoi- 
cy. M orderstwa dokonano na tle nie­
snasek  party jnych .

Tyfiłs. — W nocy zabity został przez 
w łasnych  robotników  właściciel zakła­
du ogrodniczego; zaaresztowano dwócn 
robotników.

Wi6deń. — Izba posłów. Gdy m in i­
strowie weszli do sali posiedzeń, przy­
jęto ich burzą oklasków. Hałasowali 
tylko radykali  czescy i socyaliści. No­
wych m inis trów  witano z entuzya- 
zmem. Prezes m inistrów  bar. Beck 
przedstawił izbie now ych ministrów7, 
co wywołało znów burzę oklasków 
części izby i g łosy  pro testu  ze s t ro n y  
radykałów  czeskich. Socyalista czeski 
wyraził swój protest przeciw zam iano­
w aniu  m in is trem  Czecha Praszka, 
twierdząc, iż w ystępuje  on jako  prze­
ciwnik reform y wyborczej i postawił 
wniosek rozpoczęcia posiedzenia od 
dyskusyi nad dek laracyą  prezesa m i­
nistrów  w spraw ie m ianow ania  no ­
wych ministrów, a to w celu dania 
możności Praszkow i wygłoszenia sw e­
go p rog ram u . W niosek  został odrzu­
cony, N astępnie  radykał czeski Klo- 
facz, w przem ów ieniu  swym , w ygło­
szonym  po czesku, zapro testow ał prze­
ciw przybyciu do izby obydwóch m i­
nistrów  Czechów. Następnie izba przy­
stąpiła  do dyskusy i nad  w nioskam i 
nagłymi.

Windsor.—Uroczyste spotkanie, u rzą­
dzone niemieckiej parze cesarskiej bez 
względu na  gęs tą  mgłę było w span ia ­
łe. Na dworcu była obecna ang ie lska  
para królewska, wielki książę Con- 
naugh t  wraz z żoną, księżniczka Walii, 
oraz inne osoby dom u królewskiego i 
urzędnicy z am basady  niemieckiej. Mo­
narchowie uścisnęli się serdecznie, n a ­
stępnie król przywitał się z cesarzową, 
a cesarz z królową. Po obejściu f ron tu  
straży honorowej obydwie pary  m onar­
sze udały się do jednej z sal dworca, 
gdzie oczekiwali przybyli na spotkanie 
dygnitarze, a n as tęp n ie  w odkry tych  
pojazdach do zamku, w itane po drodze 
przez t łum y  publiczności. W  zam ku 
podano herbatę, a o godz. 9-ej wieczorem 
w sali Dębowej zam ku  odbył się obiad 
na k tó rym  byli obecni cesarz i ce sa ­
rzowa, król i królowa, i członkowie do­
mu królewskiego. W śród  osób, które 
wyjechały  na  spotkanie  cesarsk ie j p a ­
ry znajdow ał się prezes m inistrów  
C am pbell-B annerm an  i sek re tarz  s tan u  
do spraw  zagranicznych, Grey.

Otrzymane w dzień.
Połtawa. — Sąd w ojenny rozpa­

trzywszy sprawę napadu na więzienie 
Kupieńskie, po trzygodzinnej naradzie 
skaza ł 4  osoby na powieszenie i jedną  
na cztery lata więzienia poprawczego.

Ryga. — W pew nem  mieszkaniu 
na ul. Rom anow skiej w y k ry to  czę­
ści tajnej d ruka rn i  łotewskiej p a r ­
tyi soc.-dem. Skonfiskow ano około 20 
tysięcy egzemplarzy nielegalnych w y­
daw nic tw .

Kazan. — R ada un iw ersy tecka  o- 
łasza, że na  posiedzeniu w d. 27  paź- 
z ie rn ika  uznała za uzasadnione m o ty ­

wy, wobec których  re k to r  skorzysta ł 
z p rzysługującego  m u  p raw a  czasowe­
go zam knięcia  un iw ersy te tu  i pos tano­
wiła jednogłośnie otworzyć u n iw e rsy ­
te t  w oznaczonym przez rek to ra  te rm i­
nie, t. j .  d. 2 9  października. W yraża­
jąc głęboki żal z pow odu w najwyższym 
stopn iu  n iepopraw nych  postępków  po­
szczególnych słuchaczy w s tosunku  do 
profesorów, w ykładających  pomiędzy 
g. 9 —  i i  zrana, rad a  wyraża nadz ie­
ję, że słuchacze pos tara ją  się zapobiedz 
pogw ałceniu  norm alnego  biegu życia 
akadem ickiego , g rożącem u bardzo po- 
ważnem i następstw am i.

Windsor. — O g. 9-ej m. 50 popo­
łudniu  przybyła n iem iecka  para  ce­
sarska.

Ateny. — Otwarto sesyę p a r lam en­
tu, wybory prezydyum  za tydzień.

Tulott. — P ią tą  osobą aresztow a­
ną n a  m ocy podejrzenia o szpiegostwo 
jest były m aszynis ta ,  Crepy; usunął się 
on  trzy m iesiące tem u  ze służby w 
m arynarce ; z zaw odu  je s t  on e lek tro ­
technikiem . Miał on s tosunk i z a re­
sz tow anym i i jes t  uw ażany za jednego  
z przewódców organizacyi.

Mołiylów. — N a stacyi zniszczono 
około stu  wagonów żyta. S tr a ty  zna­
czne.

Symferopol — W obec przedłuże­
nia w Jałcie s tanu  nadzwyczajnej o- 
chrony, gub ern a to r  zachował p raw a 
głównozarządzającego, n as tęp ca  prze­
niesionego g en e ra ła  D um badze nie b ę ­
dzie m ianow any  gubernatorem .

Irkuck. —  Rozbił się pociąg tow a­
rowy, w ypraw iony  ze stacyi lnokien- 
tiew skie j  do Irkucka; lokomotywa 
i cztery w agony spadły z nasypu.

Zabici: m aszyn is ta ,  jego pomocnik
i konduktor, ra n io n y  d ru g i  konduktor.

Tyflis. — Na ulicy A rgu tin sk ie j  w y­
strza łem  z rew o lw eru  zanito tatara. 
Jed e n  z zabójców podczas pogoni s trze­
lał do stójkowego, lecz został przez 
niego zabity. Podczas rewizyi w miesz­
kan iu  drugiego  aresztowanego zabójcy 
znaleziono bom bę dziesięciofuntową, 
nóż fiński i zdjęcia fotograficzne.

Symferopol. — W K arasubazarze u- 
ujęto  bandę rozbójniczą w skład k tó ­
rej wchodzili zbiegli katorżnicy  o sk a r­
żeni o zabójstwa.

Saint Etienne. — W  kopalniach loar- 
sk ich oberwała się w inda  z 7-ma g ó r­
nikami; wszyscy zostali zabici.

Tanper. — Trzy torpedowce p o w ra ­
cają do F rancyi.  Krążowniki „Laland", 
„Forbei" i „Duchaily" ku rsu ją  co dw a 
dni, przewożąc pocztę

Po^tsmuth. — Niemiecki y ac h t  cesa r­
ski „Hohenzollern" przynył o g. i-ej 
m. 30 do portu  Spitnead. Stojące w 
porcie s ta tk i  angielskie  pow ita ły  y ac h t  
salwą.

Yulon. — Krążą pogłoski, że wśród 
papierów skonfiskowanych w mieszka- 
Ullmo znajduje się d o k u m en t  s tw ier­
dzający fakt, iż U llmo zaproponował 
N iem com  nabycie pos iadanych  planów.

D okum ent ten  zna jduje  się podobno 
w Paryżu u  sędziego śledczego.

Pietropawłowsk. — Czterej napastnicy 
ograbili k an to r  rosyjskiego tow arzy ­
stw a ubezpieczeń. Zabrano 4,850 rb.

Łódź.— Czasowy g en .-g u b e rn a to r  w y ­
dał postanowienie obowiązujące, n a  m o ­
cy którego robotnicy, pracujący  w fa­
brykach, zak ładach  hand low ych  i rze­
mieślniczych, za zakłócenie spokoju p u ­
blicznego, za zanoszenie skarg  tłumnie, 
za n ieposiadanie książeczek o b rach u n ­
kowych i za żądanie  przy w ydalan iu  
wynagrodzenia  więcej niż za 2 ty g o ­
dnie będą skazani n a  karę  pieniężną 
do 3,000 rb. lub na  więzienie do 8-ch 
miesięcy.

Niinl-Nowogróa.— P aro s ta tek  „Promy- 
szlennik" spłonął doszczętnie. N a d r u ­
g im  parosta tku  ogień udało się stłumić.

We wsi Madajówce, w pow. łukoja- 
now skim  spłonęło 24 dom y wraz z za ­
budow aniam i gospodarsk iem u

Twer. — W Zubcowie więźniowie po­
stanowili zbiedz z więzienia, i w celu 
w ykonania zamierzonego planu udusili 
starszego dozorcę, drugiego związali. 
Osadzona w oddzielnej celi kobieta 
wszczęła alarm. Ucieczce zapobieżono.

Tyflis. — Katolikos zm arł  o g. 9-ej 
zrana. N a jego  pogrzeb do Eczmia- 
dzinu wydelegow ano jako przedstaw i­
ciela. n am ies tn ik a ,  pu łkow nika Ł&za- 
riewa.

Na s tacy i N aw tług , w pobliżu Tyfli- 
su, jeden  pociąg najechał n a  drugi.  
Uszkodzone lokom otyw y obydwóch po­
ciągów i trzy cysterny, napełnione 
naftą. Ofiar w ludziach  niem a. Na te j ­
że stacyi aresztow ano pasażera, u  k tó ­
rego  znaleziono 2 pudy 30 fun tów  pro­
chu  i 15 pudełek  s trychn iny .

Na tyfliskiego p rezy d en ta  m ias ta  w y­
brano n-siącia Czerkiezowa, jednego z 
u rzędn ików  sam orządu  miejskiego.

W rzeźni miejskiej zastrajkowali 
rzeźnicy. T rw a w dalszym  ciągu  s tra jk  
pracow ników  trak tyern i,  d uchanów  i 
handlów  win. Właściciele zam ierza ją  
ogłosić lokaut.

Warszawa. — W ieczorem, dnia 28-go 
października, na s tacyi P rag a  kolei 
Nadwiślańskiej, nocny stróż, goniąc  za 
cz te rem a napas tn ikam i,  k tó rzy  usiło­
wali ograbić w agon  towarowy, zabił 
jednego z nich.

Petersburg, -M inister m ary n a rk i ,  Di- 
kow, powrócił z objazdu.

PetersDurg.— O w ypadkach  zasłabnię­
cia na cholerę i śm ierci pet. Agencya 
te leg r .  o trzym ała  w dniu 29 paździer­
n ika  n as tępu jące  wiadom ości: W  Eka- 
terynosław iu  zachorow ały  trzy, w y ­
zdrowiały dwie, zm arła  1 osoba; w No­
wym  M ikołajewsku zachorow ały  trzy 
osoby; w Tro icku  dwie; w Czelabińsku 
zachorow ały  dwie, zm arła  jed n a  osoba; 
w pow. su d żań sk im  zachorow ały  4, 
z m a n y  dwie osoby: w pow. su ra sk im
zachorow ało  14, w pow. sośn ick im  z a ­
chorowało dwie, w obwodzie w ojska  
D ońskiego  jeden , zm arł  jeden; w gub. 
n iżenowogrodzkiej zm arł  jed en  Od p o ­
czątku epidemii w gub. czerni ho wskiej 
zachorowało 106, zmarło 52 osoby; w 
gub . n iżenowogrodzkiej zachorowaio 
500, zmarło 246 osób.

Giełda.

Petersburg, 3 0  października.
Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —.—

czeki za 10 f. st.......................
na Berlin 3 m. za 100 m. . . —
czeki za 100 mar..................46*Tjit

„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . . . —
„ czeki za 100 fr..........................*. 37“ ,*
„ na W iedeń za 100 kor. . . . —.—

Dyskonto g ie łd o w e ......................................  —.—
4°/0 państwowa r e n t a ................................. 71ł/»
50/0 pożyczka prem. 1864 r. . . 369Vi—373l/ 2

„ 1866 r........................  265
5% obi. prem. Szlach. Banku . - . . 222
4% °bl- prem. Szlacii. Banku . . . .  68l/4
iW /.O b lig . Petersb. M. Kred. T-a 76r/ ,
5% Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a —te
4,/i°/o „ „ 77—78V*
51/,% Oblig. Odesk. Kred. T -a . . .
5% ,  • . 81Vi~83V*
5% Oblig Kijowsk. M. Kred. T-a . . 81—88
4‘/a% „ 6S—691/,
5% „ Bakińsk. „ . . — .—
4i/j Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 3%
D/o „ Bessar.-Taur. B.Ziem. 72%
4% „ Wileńsk. Banku Ziem. 71%
4% „ Donsk. 70*/,—711/,
f l/ i  „ Kijowsk.Banku Ziem. 71%
4% „ Moskiewsk. „ . 73
4% „ Niz.-Samar. „ 711/ , —72
4Vj „ Połtawsk. „ . 72*/,
4% „ Tulsk. „ 71%
4% „ Charkowsk. „ 72* /,-73%
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . .  ------
Akcye Rosyjsk. Tow. Źegl. Handl. Czarn. 350
Akcye 1-go T-a Źegl. po Dnieprze . . —.—

77 * ł) w „
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya". . . 200—202
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . . — .—
„ Mosk. Wind.-Rybinsk....................  57

Poł.-Wschod. k o l e i ......................  93*/,
Wołżsko-Kamsk. b..........................  748

„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . 315—317
Akcye Rrs. Chińsk........................................  218

„ Ros. Handl. Przemysł....................  294%
Akcye Petersbursk.Międzynar. Komerc. 361 

„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . i 32
„ Petersb. P ywatni.-Komm. . . 125%
„ Azowsko-Dońsk................................ 504
„ Besarabsko-Taury^k . . . .  460—465 
„ W ileńsk. Z'<*msk. Banku . . . 423—428 

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . . .  —.—
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 463
„ Moskiewsk. „ . . . .  —.—
„ Niżegor.-Samar. „ . . . .  —

Połtawsk................. ......................418—423
Petersb.-Tulsk. „ . . . .  289—298

„ Charkowsk. „ . . . .  235
Bakińsk. T-a Naftow.....................  508%
Kaspijsk. T-wa . . . .  ć.800
N aft.: Handl.T-t Mantaszew. i Ko. 146 
Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  570

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  lt/.TOO 
Akcye , Hartman. . . . .  227

73%
9 9 #

138%

N ik o p o lM a riu p o lsk .......................
R-ansk. Rels. ‘Fabr. . . .
T-a Odlewni stali „Sormowo* 
K ołom ieńsk. Fabryki . . . .  178
Putiłowsk............................  92
Rosyjsk. Bałt. Fabryki . . 350—853
Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 228%

„ Petersbursk. Metallurg. . . 146--148 
3V2°/o Listy Zast. Szlacb Banku Ziem. 651/ ,  
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . .  159
5% Obligacye Kasy Pansiw............................ 98—99
Akcye Fabr. Wag. F e n i x .........  172

Dońsko Jurjewsk Metali. T-a . 90
4Vj Pożyczka 1905 r...............................  92%
5% Pożyczka 1905 r................................91*/,—92%
Akcye T-a .D w ig a t ie l" ...............54—55

„ Fabr. Malcewsk.................  290
Nowa pożyczka 1906 r................................. 88%
5% świadectwa włościan......................  79*/,—80%

Usposobienie z walorami i premiówkami moc­
niejsze, z papierami dywidendowymi po mocnym 
początku ku końcowi giełdy nieco słabsze.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.
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K .  L U D H E R I S

w e
fia sezon zimowy

W Oddziale futer:
wielki wybór najrozmaitszych gotowych męskich i damskich futer

oraz dach, żakietów karakułowych, rotund itp.

/utrą męstwie od 55 rb. '*■

Są do sprzedania skóry:
lisie, nurkowe, tchórzowe, popielicowe, kanguro­
we, skunksowe, oposowe i in, Sobole, karakuły, 
nurki na kołnierze.

oddziale bławatnym:
otrzymano na sezon balowy MahwamaJ 
materye zagr. i krajowych firm

We Iw et n a jro zm a itszych  kolorów .
W  A ksam it w e w szystk ich  kolorach. “I B

1 . 0 0 0
sukien odpasowanych tiulowych* koronkowych, 

jedwabnych i wełnianych.
.lid 5-3-1

Sukna we wszystkich kolorach po 2 rb. 25 kop.

Katalogi i wzory na żądanie wysyłamy bezpłatnie.

W y p r z e d a ż
N. JONASA.wszystkich znajdujących s ię  w sk le ­

pie złotych sreb rnych  i brylantow ych 
. wyrobów oraz zegarków

Telef. 1231. 
Filii sklep 
nie posiada.

Kreszozatik 28, obok cukierni Georges'ac 3829-„-4

i

KALOSZE
n

\ A / f
w wj

PATENTOWANE

NAJPIERWSZE W SWIECIE POD 

WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.

FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓW NANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY.

jNarod a państwo
przeobrażony na tygodnik, poświęcony polityce i naukom  jiolityciz-

nym  pod redakcyą

Wl. S t a d n ic k i e g o .
przy udziale T. Grużew skiego (T. Topora).

N um er pojedynczy 20 kop., z przesvłką 25 kop.
K w artaln ie  2 rb. z przesyłką 2 rb. 50 kop. 3
Rocznie 8 rb. „ „ 10 rb.

P renum era tę  w Kijowie przyjm uje księgarn ia  Idzikowskiego.

Rok II istnienia.

Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”,

„Religia — Ojczyzna -- M iłość — Spraw ied liw ość”.
M i e s i ę c z n i k — religijno-narodowo-patryotyczny. wychotlei w Warszawie, dnia 17.

każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomla-Syrokomskiego  
P re n u m e ra ta  wynosi: rocznie I rb. 80 kop. z przesyłką pooziuwą rb. 4 
kop., miesięcznie I złoty (15 kop.), 4 grosze przesyt poczt. Objętości 48 str. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej B ram y” jest pismem. 
ppSwięconem dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 

droga wiara katolicka i ideały narodowe.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej B ra m y 1 zawier. ar tyku ły  z w yraźną 

tendencyą oświecenia czyte ln ików swoich w kwestyach re ligijno-moralno-naro- 
dow o-patryotycznvch, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania] w ży­
ciu codziennem, tak  p ryw atnem , jak i pubiicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystko w Chrystusie odncwił“ a tem samum oóroazil się i dorósł do wiel

kich zadań, jakie go czekają.
Nie pom iniemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej­

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodow ym  n a ­
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jaki)' z całą św iado­

mością nakreśla.
Kedakcya: W arszaw a, Zgoda II.

3574zm. W y d aw ca  i Redaktor Jan Syrokom la Syrokum ski.

Znany fabrykant

RĘKAWICZEK
W. SZCZULENKfW.

przeniósł się do m agazynu sarpinek 
sara tow sk ich  br. Kart.

10 Kreszezatik 10.
Przygotow ano w dużym wyborze 

JESIENNE i ZIMOWE RĘKAWICZKI
oraz gorsy, kołnierzyki, k raw aty , cie­

płe koszulki itp. Ceny niedrogie.
387 1 — 10— 3

M ł o d u ' człowiek z wykształceniem 
lYllUUy szkoły średnie j poszuk. odp. 
posady; dotąd pracował jako subjek t w 
zakładzie jub ile rsk im ; kom pletna zn a­
jomość handlu. Oferty w „Adm. Dzień.“ 
dla S. D. 3840— 5 —5

f l a n t i r o t o  lckarz> albo d ' r  me(i- kaUf  
UolllJfO ld  iik, młody, może kupić tyl­
ko zaraz za 5,000 rb. duży świetnie 
idący zakład w W arszawie. W iado­
mość udzieli W ik to r,  Lwów, P lac H a­
licki 7, Galicya. 3909—3— 1

N a n r7 U p iQ l l f ! l  P° t rzeb nŁ- do nHod- 
l iaU bćJf li lG Ilu i  szych dzieci na wies,
pens.ya 300—360 rb Oferty proszę n a d ­
syłać listownie: pocz. Rachny-Lasowe, 
podols. gub. ,  maj.  Buszynka, T a r g o ń ­
skiej. .(912— 3 — 1

P n I U a  Posiadaj' rekom endacye i znaj. 
rUlKd krój i szyc ie  Doszukuje posady  
do gospodars twa lub do dzieci. M.-Po­
dwalina 25, ni. 6, dla E. P. 3918-2-1

Medalistka
lekcy i. 
Kij.“

szk. lnindl., znaj. prakt.  
i teor. Ir. i niem. poszuk. 

Wiadomość w redekcyi „Dz.
3919— 5— 1

3531-12-5

K. SEPTER i 8-ka
Kreszezatik Nr 40,

■ G O T O  W A L N I E
Ula wyższych, 
R fe łre ra  i in.

średnich  i niższych szkół system u 
Przyrządy  do k reś len ia ,  rechenschi- 

ber etc. 2652-,,-]2

Pierwsza Kijowska Wzorowa Pralnia]
M eryngow ska 7, filia Kreszezatik 40, w podwórzu,

i y  poleca się Szan. Publiczności w ykw intnem  i p u n k tu a ln em  wykonaniem,
I w nie używając szkodliwych sposobów m ogących niszczyć bieliznę.

z3dalde dostaw a do domu. 3718— „— 3
ISCM OiniOKM CM OtCM OKKC KCKOtOKKCM CIM OKKCM CM OKKCM OK M O K K a

M o n h a n i L  kawalor  z zagranicznym 
ITluullulllA dyplomem,  poszukuje pra­
cy. Tad.  Hubicki,  fskorość Wołyń.

39,11-5-1

Na w pis
prosi bardzo biedny uczeń, k tó rem u 
grozi wydalenie ze szkoły. Łask. ofia­
ry  uprzejmie prosimy nadsyłać  do 
Adm in. „Dzień. Kijów.“ 3916-,,-!

lub na l a ty  
wed. um ow yCena 75 rb. za gotówkę

M A SZYN A  PISZĄCA „M IG N O N 11 Nr 2.
| f 0 T  Najnowszego u%st»mu. * * 9 6

1) K o ns trukcya  dziwnie p ro s ta  i p rak tyczna, nie 
w ym aga zupełnie naprawy.

2) Na l-ej m aszynie  m ożna pisać we wszystkich 
językach europejskich.

3 ) Każdy może pisać bez nauczyciela i p rak tyk i .
4) Waży 12 funtów, w ygodna  do podróży i przenoszenia.

•ledyny przedstawiciel w Kijów.. U M Q 7 P 7 0 n l ł  D Kijów, Kreszezatik 22,
i podoi. gub. I»* Ii Iu łu łu IIRUj iii. 2, (obok poczty). 

Żądajcie prospektów i cenników. 3812-,.-2

[Pierwszorzędne p o k o i u u U m u i
HOTEL „PRAGA 4

[w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
|w  śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
| in s ty tucy i  rządowych, un iw ersy te tu , 

szkół, klinik i innych.
Zupełny spokój i cisza, czystość wzo- 

Irowa, doskonała obsługa. Leny nizkie:
' od I rb. 25 kop. do 5 rb.

3712—25— 5

ezernihow.,  woł

Koronki- hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i masa innych tad. przedm.
w Magazynie Przemysłu A rtystycznego, Plac ra tuszow y Nr 3, w podwórzu ho­

telu „R osya“. Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 3339-100-17

12 nowych pocztówek artyst.
z obrazow E. Wrzeszcza,

Cena Rb. i, zaliczką Rb. 1.20. 
Poleca ks ięgarnia  Karo la  Szepe.

3808-6-4

Ślusarz-m echan ik
nis la poszuk. odpow. posady. 
Adm.  „Dzień.“ dla W. D.

były maszy- 
Oferty 

3839-5 5

Główny skład w yłą­
cznie szwajcarskich
jedw abnych  s i t ,n a ­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda 
mi na w szechświa­
towy c h wy s ta w ach.

Kijnw, Kreszezatik Nr 11. Telefonu Nr 
851.

firm a egzystuje od 1888 roku. 
Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
A d n s  dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusman.  202— 100— 38

Młoda Polka in teligentna, znaj. jęz. 
rosyjski poszukuje m iej­

sca sub jek ta  w cukierni lub  innego 
odpowiedniego zajęcia. Wiadomość w 
Adm. „Dzień. Kij.“ (dział ogłoszeń).

3896-6-3

Księgarnia E. Wende i S-ka w W a rs za ­
wie, o trzymała  na skład  główny:

w Petersburgu, 
a wywłaszczenie
przez

JEZIORAŃSKIEGO.
Cena 80 kop. 

Do nabycia we wszystkich  księgarniach.
3906— 2— 1

Koło polskie

J.

Zakopane
ul. Sienkiewicza.

Pensyo-
nat WIOSNA’

Ceny przystępne.
3596-6-6

wysyłam za 
bez zadatku,

Wyjątkowa
okazya!

Tylko za r . 2 k .  50.
za!'<zemem pocztowem,  

prawdziwą amurykańską
m aszynę  do szycia osta tn iego w ynala 
zku, z poręczeniem na lat 3. Cena ta ­
kiej sam ej dużej m aszyny tylko rubii 
4  kop. 25 i rb. 6 kop. 50. Do każdej 
dużej m aszyny dodaje się zupełnie bez 
płatnie: i )  śrubsztak , 2) nici, 3) dłutko, 
4) zapas igieł, 51 oliw iarkę i 6) broszu­
rę objaśniającą. Zapotrzebowania p ro ­
szę adresować: Sz Kulwarski, W arsza­
wa, ul. Chłodna Nr. 17. Cenniki i lu s tro ­
wane maszyn do szycia syst. S ingera 
(o połowę tańszych niż inne) wysyłam 

gratis . 3775-4-2

R i l i r n  n r o n n  s tuden tó"' medyków i 
DIUIU pi  d u j  młodych lekarzy poleca 
swe usługi  w wyszukiwaniu  s tudentów 
i lekarzy do robienia masażu,  elektry- 
zacyi, opiekowania  się chorymi , towa­
rzyszenia chorym do uzdrowisk i Id. 
Pośredniczy również w wyszukiwa niu  
lekcyi, t lómaczeń,  przepisywali i t. d. 
Biuro o twar te jest codziennie od g. 3 
do 5-ej w g m ach u  kliniki akuszeryjno- 
ginekologicznej.  3534gr

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach ,,2-go Tow arzystw a Żeglun 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo­

częciem żeglugi ku~sują na lin iach:
OdcLodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 4 g. pp. 
„ Ekaterynosławia  h g . r . ,  ć g .  pp.

2 ) K i-iw sko Homelskiej.
Ź Ki j o wa . . .
„ Homla . . . .

3) Kijowsko-Czernihowskiej
Z Kijowa . .
„ C ze rn ih o w a . 

i )  Ilijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedzielę, poniedziałki

środy i p i ą t k i ..................  o g. 10 r.
Z P i ń s k a ...............................  v g. 9 r.
5) Kijowsko-Czarnobylskiej.

Z K i j o w a .......................o g. 5 w
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r

6) Homel-Wietkowskiej codziennie

■2 g. pp. 
D |  pp.

^ g- PP- 
4 g  W.

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskłe j.


